Nr. 16 (1060). 


Warszawa, dnia 7 (20) Kwietnia 1901 r. 


_ Rok XXI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wras m bezpłatnym dodatkiem): 
W Wan : mtesięcanie kop. 70, kwartalnie rb. g, 
oaznie rb. 8. w odnoszeniem do domu. 
Sprzesyżką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa | zagranicy: kwartalnie rb. 3 
kap. 60. rocznie rb. 10. 
Oglessania wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
Jego miojece. 
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Redaktor przyjmuje Inturesantów w czwartki 
1 piątki od 11 da 12 rano. 

Eskopisów nie odsyła się. Antorówie prae nieprzy. 
Jetych moga je odebrać, w przeciagu 6 miesięcy, 
osobiście w Redakcy! luh za pośrednietwem poczty 
po nadesłaniu kosztów przesyłki. Rękepisy drobne 
nie zwracają się. 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oras 
kaqa niq. kiosk! | kantory plam peryodycs- 
A 


Za zmianą sdrean dopłaca się 20 kop. 
Sprzedał pojadynonych numerów po k. 30 w Waru: 
wile w Administracyi pisma | w kloskach. 


Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nle- 
dsiel i świąt watniejszych, ad goda. 10 do 5, 
— m 


ekle i artysty: 


u 
dane. — POEZYE: Dnsza moja w gwiazdach czyta, p. Maryę Konopnicka. — SPRAWY EKONOMICZNE. Dola | niedola ludności wiejskiej. LIL p 
dr. Bt. Rutkowskiego. — Wiadnmości urzędowe. — Kronika. — Odpowiedzi Redakcyi. — Ogłoszenia. 


Świeżo wyszła książka 
H. Beitena 


Hodowla kwiatów 
w pokoju 


silustracyami. Autor znakomity ogrodnik, 
sam przeprowadził pokojową hodowlę roślin, 
praca więć jego jest oparta na doświadeze- 
niach iciełych. Jest przytem jasna, grunto- 
tena i bogata we wszelkie rady praktyczne 
zarówno dla miłośników w mieście, jak na 
wsi. 
Cena rb. 1 kop. 50, z presyłką rekomendowa- 
ną rb. I kop. 70. 
Sklad główny w Administracy! „Prawdy.“ 
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ujnowszy telegram angielski prze- 
chwala «ę zwycięztwom nad Boe- 
kadrami. Odniósł je pułkownik Raw- 
linson okolo Klerksdorpu. Boerowie pod 
dowództwem Smutsa leżeli w nocy obo- 
10m. Nad ranem napadł na nich Anglik 
1rozpędził — zapewnę garatkę, nie dość 
<zujny. Trofea w ludziach niewielkie: aze- 
éom zabitych, dziewięciu ranionych, dwu- 
dziestu jeńców; ele straty w zasobach dla 
słabych dotkliwe: dwa działa, większa 
1 mniejsze, dwa furgony 2 amunicyą, ata- 
do koni i bydła. Nu innym punkcie inny 
pułkownik, Plumer, zabrał w niewolę 


feldkorneta i szesnastu żołnierzy, dziesięć 
wozów, osienunaście karabinów, i znowu 
stado koni i bydła. Na początku wojny nie 
byłoby o czem wspominać; na końcu nie- 
powodzenia takie są podwójnemi klęska- 
mi: pozbawiają środków i osłabiają ducha. 
Przyśpieszonym biegiem leciałoby wszyst- 
ko w otchłań, gdyby się los nie miał do 
Boerów uśmiechnąć. 

Przenoszą się oni podobno pomiędzy 


| rzeki Olifant i Limpopo, w górzystą jako- 


by warownię, wyrastającą z płaszezyzny 
Zuitpanu. Szkoda, że zamiast wybiega 
za rzekę Pomarańczową, gdzie tylko prze- 
atrach Anglików był jedyną korzyścią, 
ai tę jeszcze zrównoważa świadomość, 
iż na braci Przylądkowych nie ma ca li- 
czyć — szkoda, że już w lecie roku prze- 
szłego nie pomyśleli o przeniesieniu walki 
na północ i zawczasu nie urządzili sobie 
widowni wojennej tak, aby każdy krok 
Anglika naprzód muaiał być dla niego 
przedzieraniem się przez zasieki, pocho- 
dem pod strzałami nieprzyjacielskimi. 
Można to było uczynić z wielką dla sa- 
mych siebie przewagą warunków walki. 
To, czemu głównie zawdzięczają swą Wy- 
trwałość bojową Boerowie — przestwór, 
dla nich byłby i nadał sprzymierzeńcem, 
dla Anglików gorszym niż przedtem wro- 
giem. Odległości są wielkie, a kraj jeszcze 
mniej znany, mniej dostępny, kolei żela- 
znych pozbawiony. Piechur nie dalby so- 
bie tam rady już chyba wezle, a zaopa- 
trzenie go w konie — na takiej przestrze- 
ni byłoby gryzieniem kamieni. 

Jeżeli zapowiedź się sprawdzi — a od 
niedowierzenia niezupełnie wolnym być 
można wobea wiadomości, że Schalk Bur- 
ger. z rządem swoim trzymać się mu w 
Fremelo, mniej więcej na wschód od Jo- 
hannesburga — walka potrwać może jesz- 
cze do zimy; w przeciwnym rasie liczyć ją 
potrzeba już tylko na tygodnie. Nie miał- 
by orzeł swych lotów, gdyby miał skrzy- 
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dła skowronku. Nu takich akowrończych 
skrzydłach teraz wzbijać się usiłuje bro- 
niący swych ognisk, bytu swego, dziejo- 
wega życia Boer. Ta walka, dla polityków 
niezrozumiała, przez Anglików przyjmo- 
wana jako obłąkanie umysłowe, jako sku- 
tek choroby mózgów, dla filistrów wręcz 
śmieszna — jest takim wzlotem skowron- 
ka pod nieho w porankowej mgle tałości, 
która stanowi tylko formę przywiąaania do 
ideału, narzuoaną przoz nieszozęście. Co 
jest w sercu, musi być i w rzeczywistości: 
stąd walka, nierozsądna, szalona, choro- 
bliwa — ale rozumna i ozysta, bo utrzy- 
mująca człowieka w jego indywidualności 
iz wiary w siebie czyniąca dla niej ster 
i wiosło. 

Sprawa sorca mogła być i przez pewien 
czas taż była sprawą praktycznego roz- 
aądku w rzeczach ogólnych, czyli rozumu 
politycznego. Zdawało się, żo przedsiębior- 
stwo chińskie w lecie już doprowadzi 
sprzymierzeńców do ataró ostrzejazych. Lo- 
gika domagała się nawet takiego uderz o- 
nia piersi o pierś, 2 którego wykrzesać- by 
się już musiała wojna. Minęła lato, ming- 
la jesień, nastała zima — i wiosna znów 
wabi i łudzi: a ze sporów niema nic, na 
czemby Boerowie oprzeć mogli nadzieję 
wycofania przez Anglię z Transwalu wojsk 
potrzebnych  gdzieindziej.  Wysturezało 
proste zagrożenie. Na jesioni stosunki w 
Chinach były takie, iż upomnienie się 
o Transwal, niedające się w zwykłym to - 
ku spraw dyplomatycznych przeprowa- 
dzić, nie było do wywolania skutku nie - 
zbędnem. Zasada rządząca pohtyką po 
wszystkie wieki i we wszystkich narodach: 
osłabiaj nioprzyjaciela, zapobiegaj jogo 
sile, nacieraj gdy jest słabym lub naj- 
mniej da obrony zdolnym — zasada tu, 
gdyby zastosowaną była, bez krwi rozle- 
wu, bez nowej wojny, przynioslaby Boc- 
rom w skutkach, jeśli nie w formach, po- 
żądaną interwencyę. Dziś już widoki są 
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małe, ale przedłużenie walki może na 
wszelki przypadek zgotować warunki — 
ocalenia jeśli nie międzynarodowej, to 
przynajmniej wewnętrznej  udzielności. 
Dlatego i upór Boerów nie jest czystym 
nierozumem, przeciwnie jest momentem, 
który poważna nawet polityka, robiąca 
tylko interesa — złe Inb dobre — na re- 
gestr swój wciągać może. 


Tydzien poiityczny. Uroczystości tnlońskie 
odbyły się niezupełnie według programu ogłaszo- 
nego przez dzienniki, Flota rosyjska, po od- | 
płynięciu z Tulonu jakoby ku Barcelonie, nad- | 
spodziewanie zwróciła się: z drogi i zawitała do 
Villefranche, gdzie Loubet z Nizzy przybył na 
jej powitanie. Wzajemne objawy uczuć na zwy- 
klem tle towarzyakiem przypadły na d. 10 b. 
m., kiedy właśnie prezydent miał w Tulonie wi- 
tać flotę włoską pod wodzą księcia Geuui, od 
9-go znajdującą się już na stanowisku. W ko- 
mentarzn słownym do obecności eskadry admirała 
Birylewa Loubet nazwał Francuzów w stosuuku 
do Rosyi „narodem przyjaciclskim, sprzymie- 
rzonym," a naród rosyjski — „przyjacielem 
i sprzymierzeńcem Francyi.* Admirał Birylew 
wzniósł puhar „na pomyślność Yraneyi, drugiej 
swojej ojczyzny, i chwałę Hoty oraz armii fran- 
cuskiej,* Z księciem włoskim Tomaszem, stry- 
jecznym stryjem króla, spotkał się Loubet do- 
piero d. 11 b m. Gość rad był z tego, że przy- 
był przed gospodarzem, miał bowiem czas na- 
jaźnić się z Hotą franenską: oczywiście, 
cnie się Loubotu, chociaż w ostatoiej 
chwili w porę jeszcze usprawiedliwione, nie hy- 
ło dowodem rwącej się do uścisków serdeczno- 
ści, Toasty ma morzu i na lądzie, u księcin, 
u prefekta i u mera, nie uderzają niezem. Lon- 
bet, jak kazał na siebie gościowi czekać, tak też 
odjechał go, wracając do Paryża: chciał zazna- 
czyć wielkość swego narodu wyższą nad włoską. 
Trzeźwość dzienników angielskich, niewidzących 
w tej manifestacyi międzypaństwowej żadnego 
zadatku ważniejszego na przyszłość, lepiej wy- 
czuwa prawdę z rzeczywistości, niż zapalność 
Becała medyolańskiego, który w rozmowić z b. 
ministrem Karolem Dupuy widzi juź zapowiedź 
polityki Loubeta, zmierzającej do ścisłego ze- 
spolenia obu państw w świecie łacińskim czy 
romańskim przodujących, 

Agentury polityczne Europy w Chinach zapo- 
wiadają dalsze umykanie dworu chińskiego na 
południe; z Szen-si do Hu-pei, prowiucyi w sa- 
mem wnętrzu leżącej Sprawa Mandżaryi ciągle 
jeszcze go pali. Zdanie Li-Hung-Czanga, że 
okład podpisać potrzeba, od 27 marca umilkło; 
przeważył chwilowo wpływ angielski, Niemcy 
wynaleźli znowu jakiegoś zamordowanego ija- 
kiegoś mordercą. Waldersee ze swoją radą ge- 
nerałów postanowił zaj stale aż 9 punktów. 
Chaffee (Stany Zjeduoczone) zadawala się dwo- 


ma. Anglicy i Francuzi zabierają się do odlotu; 
Niemcy jeszcze nie. Wynagrodzenie ciągle je- 
szcze utrzymuje ferment niezgody. Dzienniki an- 
gielskie oznaczają je na 60 mil. f. st. w ogólnej 
sumie; Amerykanie mówią tylko o 200 mil. do- 
larów — stosunek żądań jak 3 do2. Niemcy 
dla samych siebie sięgają po ową dwójkę, wy- 
obrażającą miliard franków — „Niemcy“ zna- 
czą tu „dzienniki niemieckie," bo czego w tej 
chwili chce rząd, tego nie wie nikt. 

W Afryce wojna przenosi się nareszcie tam, 
gdzie jej w lecie już wskazywano jedyną wdzię- 
czną dla Roerów widownię, pomiędzy Oliphant 
i Limpopo na północo wschód Transwalu. Na- 
zwiska Bothy, Delareya, De-Wetta, ciągłe josz- 
cze przebłyskują w telegramach, Bothy — z bla- 
skium nieosobliwym. Powtarzają się wieści 
© zamachu na Krugera, o nowych układach 
Kitchencra z Bothą. Schalk Burger jest wciąż 
naczelnym zarządcą politycznym na miejscu, 
a Leyda przedstawicielem dyplomatycznym w 
Europie. 

Karawełow wstrzymał sig Gd rozwiązania ko- 
mitetu macedońskiego; nie wypuszcza tylko jego 
członków z więzienia, Stowarzyszenie, na które- 
go czele stoi komitet, urządza kongres W Sofii 
silny rach patryotyczny. Tarcya domaga się 
rozwiązania, Kiełźna na rumaka znałeźć się mo- 
u3 tylko w Petersburga i w Wiedniu. nie w 
Sofii. 
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LISTY GALICYJSKIR. 


spomiuając w poprzednim liście 
Po sprawie gimnazynm cieszyńskie- 
igo, nie przypnszczałem, żo kwe- 
stya ta stanie się niebawem osią całego 
życia politycznego Galicyi. Dziś gimna- 
zyum cieszyńskia usunęło, rzec można, 
wszystkie wybitno objawy polityki krajo- 
wej na plan dalszy. Od Brodów i Kołomyi 
po zachodnie, leżące już pt z Ślą- 
sku, miasteczka galicyjskie, cały kraj roz- 
brzmiewa uchwałami wieców publicznych, 
zwołanych w sprawie upaństwowienia 
gimnazynm cieszyńskiegu. Niema miasta, 
w któremby się jaż nie odbył lub nie był 
zamierzony wiea podobny. Ruch ten opa- 
nował z żywiołową siłą szerokie maay lu- 
dności. Drobnomieszczaństwo i robatnicy, 
inteligencya zawodowa i urzędnicy, działa- 
oze polityczni i kobiety — wszystkie te 
żywioły szczelnie wypełniają sale zgroma- 
dzeń i energicznie protestują przeciwko 
haniebnej polityce Koła polskiego. Rog- 


paczliwe miotunie się galicyjskiej prag 
gadzinowej i półgadzinow 
kowo chciału caly ten ruch zbagate 
wać, a obecnie oskarża go omal że 

o wyslugiwanie się hakatyzmowi (tak!) 
rozpaczliwe to miotunie się najlepiej! 
świadczy, że ruch protestacyjny zwrócon, 
jest we właściwym kierunku. 

Bo też istotnie trudno o jaskrawazy (l 
wód niedołęztwa, złej woli i nieuczciwośńg 
Kola polskiego, jak ta nieszczęśliwa spra: 
wa gimnazyum cieszyńskiego 

Już sam aposób powstania tego gimna.| 
zyum jeat policzkiem dla „reprezentacy: 
Galicyi w anstryackiej Radzie państwa 
Dwieście tysięcy ludności polskiej Ka 
Cieszyńskiego nie otrzymuje od rządu ani 
jednego średniego zakładu  naukowogo, 
wówczas kiedy ozterdziestotysięczna lu 
dność niemiecka posiada ich aż /, pomin 
że ustawy zasudnicze państwa gwarantu; 
każdemu narodowi zupełna równoupriw. 
nienie na polu szkolnictwu. Koło polski 
ani palcem nie ruszyło, ażeby upomnieć 
się u rządu o przestrzeganie nstaw zawi- 
dniczych w stosunku da ludności polskiej 
na Śląsku. Po co chamom pimnuzyum: 
Przecież na Śląsku niema ani jednego wy 
aokourodzonego płantatora, pieczętującego 
się tym samym herbem, co Tarnowscy, 
Dzieduszycey, Sapiehowie lub Potoccy,, 

ląsk — to kraj robotników i ebłopów, 
którzy obchodzą okszarników galicyjskich 
w daleko mniejszym stopniu, niż dobyte! 
rasowy. 

Rozpoczęła się poniżająca i demoralizn: 
jaca pod względem politycznym żebranina 
na gimnazyum cieszyńskie śród oałej l 
dności polskiej, Inteligencya i chłopi, stu 
denei i robotnicy zbierali i dawali składki 
aż wreszcie nagromadziło ich się tyle, % 
można było pomyśleć o założeniu gimu 
zyum prywatnego. Panowie z Koła pol 
aaga mieli przez ely czas zbierani 
składok zupelny AE Szerokie afory 
społeczeństwa polskiego, zahypnotyzowa: 
ne sprawą gromadzenia funduszów na 
pa prywatna, zupełnie zapomnia: 
ły o tom, że dziesiąta część tej energii, j; 
ką wyładowywano na zobraniach, potral 
łaby zmusić rząd do założenia gimnazynm 
państwowego, gdyby tę energię skierowano 
przeciwko Kołu polskiemn. Gdyby kilki 
naście lat temu społeczeństwo polskie zd 
było się na taki wybuch opozycyi, jakiego 
dzie jesteśmy świadkami, Koło polskie 
musiałoby wywrzeć nacisk na rząd i zdo- 
być fimnazyum. 

W r. 1895 stanęło nareszcie gimnazynm 
w Oieszynie ku wielkiej radości calego 
społeczeństwa polskiego. Skończył się pro” 
log — rozpoczął się piorwszy akt bolesnej 
tragikomedyi, Ażeby udowodnić zbytec 
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oluym krokiem idę z bazaru za 
miasto. W ręce trzymam kupiony 

a przed chwilą melon, kieszeń wy- 
pyehu mi torba z winogronami. Mostar 
jest jeszezo pełen ruchu i ożywienia, z tem 
większą przyjemnością znajdę się za jego 
murami... 

Na chwilę przystaję, by rzucić wzrokiem 
na plynącą w kamiennem łożysku Nar- 
rentę. Ta Narrenta jest doprawdy śliczna 
idziwić się trzeba, jak mało aceniują jej 
urok tutejsze „niedźwiedzie.* Ogromnie 
lubię patrzeć na tę góraką rzekę: w awo- 
jej dzikości ma coś podobnego do kobiety, 
która zarazem pragnie i odpycha. * | 

Jestem na szosie. Później skręcam na 
drogę, nmajoną z obu stron krzewami, 
drzewami figowemi, plantacyami tytuniu 
i calą masą winogradu. Z jakimnś senty- 


| pisanej krasie jest ten kraj. 


mantalizmcem myślę, że taka flora, jaką tn 


postrzegam, może naprawdę rozmarzyć 
i mnie, synowi północy, zawrócić trochę 
w głowie. Oddychum głębiej — w pawia- 
trzu jest jednak parno. 

A wszędzie, gdzie okiem rzucę — maje- 
statyczne, grożne, przepiękne, olbrzymie 
góry skaliste, akamionial: rycerze śpiący, 
„straż cicha Hercegowiny.* Ciągną się ich 
łańcuchy całe, pomarszczane, poszezerbio- 
ne — te góry ożywia jakaś wielka dusza. 

Siadam pad drzewem figowem. Nad gło- 
wą mam bezdenny błękit nieba, na niem 
gorzeje ogromna kula słońca. Chyli się 
już zwołna ku zachodowi, po pewnym cza- 
sie zniknie zupełnie za horyzontem. 

7% rozkoszą napaw am się widokiem. Tam 
gdzieś daleko błyszczą kamienne łomy 
Mostaru, których białość w hlasku słońca 
wydaje się jeszeze więcej oślepiającą. Ta- 
jemniezy rozgwar Narrenty ucichł już zu- 
pełnie, wokół wszędzie rozgościła się leni- 
wa cisza. Oparłem głowę o drzewo i my- 
ślę... Jak tu inaczej, inaczej! 

Poiężnym, wzruszającym w swej nica- 
Przepych 
barw, światła, na każdym kroku najpięk- 
niejsze krajobrazy... Jakiś wielki maje- 


stat bije od owych gór, połnycii zadumy 
grożnej i posępnej, zasłuchanych jukby 
w odgłosy wspomnień dziwnych. I jodua 
uderza w nich nadewszystko, bije od nich 


zewsząd tu melancholia, ta bazdenna mo- | 


lancholia, co nie zabijając fizycznie, poże- 
ra serca i dusze. Tak, połnymi smutku | 
niczmiernogo są te olbrzymy, ozarające 
kształtami, przykuwajyce wzrok do'siebia, 
A smutek to zda się ukojony, wiaczy- 
sty. I choć tum w dolinie życiu wre i kipi, 
choć u podnóżu ich wiją się przekorne ro- 
śliny — one jednak nie zwracają natou- | 
wagi i sterozy jakby zdrętwiałe w awym 
bólu. Ten spokój, ta martwota przygnę- 
biają i przejmują dreszczem. Bà jodnak 
i źródłem dziwnego upojenia: dusza korzy 
się przeł tym amutkiom, wielbi posęp= 
ność, grozę. Qzłowiek upaja się ta gro- 
zü jak useeta cierpieniem. [ patrzy się, 
patrzy bez wytchnienia, by nasycić oczy 
majostatem, wchłonąć dzikie przygnębia- 
nie gór... Słońce ozlaca je i pieści — one 
zdają się nieczuła na jego pieszczoty. 

Z westohnieniem rozmyślam nad tam. 
Z doliny przylatuje wiatr ciepły i owiawa 
mi skronie laniwie. Znaó, że go nie zro- 
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gimnazynm polskiego w Cieszynie, 
akata miejscowa ufundowała 20 stypen- 
rów dla nozniów, Polaków, pierwszej 
lasy gimnazynm niomieckiego, pragnąc 
ten sposób odciągnąć dzieci uboższych 
odziców polskich od gimnuzynm polskie- 
w. Nie to jednak nie pomogło —i do 
jjerwszej klasy nowogo gimnazyum odra- 
zapisało się 90 nuezniów. Zapanowała 
|wszochna rudość: udowodniano rządowi, 
gimnazyum polskie jest istotnie potrze- 
me, a więc rząd będzie musiał natych- 
niast przejąó je na koszt państwa. Pod 
względem nie moglo być żadnej wąt- 
wości. Przecież kierownikiem rządu był 
ie kto inny, jak Kazimierz hr. Badeni, 
klucz od skarbu państwa trzymał inny 
odak,* Biliński. 
Tymczasem minął rok — i gimnazyum 
olakie niotylko nie zostało upaństwowio- 
ne, Ale nie otrzymało nawet prawa pu- 
ozności. Powstał wielki halas. Oslo apo- 
zeństwo zawrzało oburzoniem i— prosta 
formalność — prawo publiczności naresz 
ie przyznano pierwszej klasie. Ta sama 
istorya powtarzała się co rok; tylko pod 
ciskiem oburzenia calej ludności przy- 
ano klasom następnym, w miarę otwie- 
mia, prawo publiczności. Tymozasem 
qd nadawał prawo publiczności 
jeśnie, u nawót znacznie później otwar- 
tym gimnazyom niemieckim i czeskim, 
hociaż niektóre a nich były zupełnie sztu- 
nym owocem polityki germanizatorskiej. 
ule np. założona w rok po cieszyńakiem 
m niemieckie w Ostrawie Mo- 
otrzymało prawo publiczności, 
mimo żo posiadało aż.. 16 uezniów. 
Gimnazyum rozwijało się pod względem 
hy uczniów znakomicie, ale fundnsze 
aciorzy szkolnoj* wyczerpywały się 00- 
az bardziej i społeczeństwo ze smutkiem 
oburzoniom widziało, że jeśli rząd nie 
państwowi gimnazyum, będzie ono po 
illu tygodniach zamknięte z braku fun- 
uszów, Koło polskie zaniepokoiło się. Jo- 
o organy zaczęły głosić, że „wytęża* ona 
jezystkio mily, ażeby „ooś* wymódz na 
dzie, Nareszcie to „ooś* przybrało 
mztałty konkretno — 8,000 zir. zapomogi 
iqdtowoj rocznie. Organy Koła polskiego 
bowały ustępstwo to wydąć do rozmia- 
w niebywałej zdobyczy. Energia człon- 
tów reprezentacyi galicyjskiej miała byó— 
daniem tych organów — niesłychana. 
yślałby kto, żo tu chodzi nie o jakieś tam 
upie gimnazyum dla ebamów śląskich, 
la co najmniej o zakaz dowozu świń z Ru- 
PLUM 
Niezadowolenie społeczeństwa z całej 
apodarki Koła polskiego wzrastało tym- 
asem coraz burdziej— z przyczyn, o któ- 
ch pisałem w poprzednim liście. Ma się 


rozumieć, że baniehna sprawa gimnazynm 
cieszyńskiego — ten najjuskruwazy do- 
wód szkodliwości dla kraju polityki Koła 
polskiego, wysuwana była coraz natarczy- 
wiej przez żywioły opozycyjne. Podezus 
ostatniej walki przedwyhorczej nie było, 
można rzec, kandydata, któryby nie zakli- 
nał się, że będzie walczył o sprawę gim- 
nazynm cioszyńskiego z całem poświęce- 
niem. Po wyborach, naturalnie, kandydaci 
stawazy się posłami, weszli do Koła pol- 
skiego i o żadnej „waloc“ nie moglo być 
mowy. 

Tymczasom zaniopokojenie losom gim- 
nazyum cieszyńskiego stale wzrastalo, bo 
z Cieszyna zaczęły nadchodzić wieści po- 
nuro. Co rok, wskutek otwierania jednej 
nowej klasy, gimnazyum musi pochłaniać 
zwiększoną anme pieniędzy. W ten sposób 
szczupłe stosunkowo zasoby „Maciorzy 
polskiej* są blizkie wyczerpania: jeśli rząd 
nie pospieszy z upaństwowieniem, gimna- 
zyum po dwóch latach upadnie, gdyż na 
zebranie kilkudziesięciu rysięcy reńskich 
drogą składek apotęgowanych, niema co 
ruchować. Byłby to wprost niesłychany 
skandal, który napclniłby radością serea 
niemieckich i czeskich hakatystów na 
Śląsku, ale zgotowałby hańbę apołeczeń- 
stwu połskiemu. Pomijam już sprawę 
zmarnowania kilknset tysięcy reńskich, 
z takim tradem zebranych. 

Kilku posłów demokratycznych (demo- 
kratycznych w znaczeniu galicyjskiem, 
oczywiście) zaczęło nalegać na kierowni- 
ków Koła, ażeby zajęli się nareszcie spra- 
wą fimnazynm cieszyńskiego. Więkazość, 
jak zwykle, zaznaczyła z patosem, że spra- 
wa ta ogromnie jej leży ua sercu i że zro- 
bi, co może, byle demokraci nie zaostr zali 
sprawy zbytnio radykalnemi wystąpienia- 
mi. „Demokraci“ rozumie się nie chcieli 
pané harmonii i „solidarności narodowej" 
i nadal pozostali w Kole polskiem. i- 
dząc, #e oburzenie spoleezeñstwa galioyj- 
skiego nietylko nie znika, alo potęgaje się 
coraz bardziej, organy i przedstawiciela 
Kolu polskiego zaczęli wmawiać w latwo- 
wiernych, że dopóki gimnazyum nie bę- 
dzie skompletowane, rząd mie może go 
upaństwowić, Alo prasa opozycyjna na- 
tychmiast odparła to całkiem świadome 
i bezwstydne kłamstwo, przytaczając spia 
16 gimnazyów upaństwowionych przed 
skompletowaniem. Wówczas Koło polskie 
zaczęło dawać do zrozumienia za pomocą 
tajemniczych napomknień, że sprawa jest 
na najlepszej drodze. 

Wybory do sejmu nie za górami, może 
być źle, trzeha więc pokazać, że się coś 
robi. Prowadzili więc targi z ministeryum, 
żebrząc nie o upaństwowienie (bo to dało- 
by się otrzymać tylko za pomocą zagroże- 


nia opnzycyi, czego Koło polskie nie może 
uczynió), ale o podwyższenie zapomogi 
rządowej o parę tysięcy. Band jednak ani 
myślał ustępować i godzić się na jakąś 
zupełnie nieznaczną sumę, któraby nio 
mogła zapobiedz katastrofie, Wobec tego 
Kołu polskiemu nie pozostawało nie inne- 
go, jak błagać opatrzność o zesłanie ob- 
strukcyi czeskiej lub niemieckiej, którahy 
udaremniła obrady parlamentu i wybawi- 
ła posłów galicyjskich z kłopotn. Ale ra- 
dykuli ozescy i niemieccy jakby na złość 
nie chcieli rozbijać pulpitów i głów lub 
koneertować na rondłach. „Kalo polskie” 
znalazło się więc między młotem a kowu- 
dłem. Wobec rządu nie moża ono stuwinó 
żadnych ostrych żądań, a wobeo spoleezen- 
stwa musi udnwaó, że coś przecież robi dlu 
gimnazyum cieszyńskiego. 

Zwłaszcza trudnem jast położenie tych 
kilku niedołęgów, którzy w Kolo polakiem 
kompromitują ideę demokratyczną. Prze- 
ciwko nim bowiom zwróciło się ostrze 
obecnego ruchu protestacyjnego. Na zgro- 
madzeniach publicznych uchwalono posta- 
nowienie, domagająco się od nich albo 
energicznego natarcia na rząd z powodu 
gimnazynm cieszyńskiego, albo wystąpie- 
nia z Koła polskiego. Pierwsze jost niec- 
możliwe wbrew woli większości Koła, 
gdyż — jak czytelnicy Prawdy wiedzą 
z poprzedniego mego lista — „demokraci“ 
mają prawo w ostateczności tylko wyjść 
za drzwi; drugio dlu większości z nich hy- 
łoby — zakończeniem karyery politycznej, 
Położenie — zwłaszcza ze wzglęfln na zbli- 
żające się wybory do sejmn—boz wyjściu. 

Tymczasem rnch protestacyjny wzma- 
ga się. Na zgromadzeniach publicznych 
już nohwalono votnm nieufności licznym 
posłom, wezwano ioh do złożenia manda- 
tów, z entuzyazmem uchwalono ubolewa- 


nie i nawet pogardę dla Koła polskiego. 
Nie jedna jakakolwiek partya polityczna, 
j ale cale społoczeńatwo galicyjskie, z wy- 
jętkiem obszarników i klerykałów, zazna- 
cza niedwuznacznie swe oburzenie. 
Jednym z najwspanialszych objawów 
tego ruchu było olbrzymie zgromadzenie 
w samym Cieszynie, na którom ludność 
wypowiedziała się przeciwko Kołu pol- 
skiemn i jedynemu przedstawieielowi Uio- 
szyńakiego w Kole, dr, Michejdzie. Zabie- 
rali tam głos Bietako Polacy, ale i przed- 
stawiciele robotników niemieckich i eze- 
skich, którzy oświadozyli się za upańatwo- 
wioniem gimnazyum cieszyńskiego w in- 
teresie ludu, Przemawiali tam posłowie: 
Daszyński, Cingr i Michejda, Ten ostatni 
otrzymał po swej mowie votum nioufno- 
ści i wezwanie, ażeby wystąpił z Kolu pol- 
skiego, lbo złożył mandat. Imponujące 
było zgromadzenie w Krukowie, na któ- 


kołem." W przestworzu jasność jest nie- 


Lecz nagle coś zaszeleściało w pobliżu. 
Oho, nie jestom sam! 7 pod sąsiedniego 
rzaka wysuwają się nogi w szerokich, tn- 
reokich szarawarach, a następnie ukazuje 
się głowa w fezie z twarzą zupełnie sturą. 
Przez chwilę dwoje czarnych oczu, trochę 
jskby wyblakłych, spogląda na mnie dość 
groźnie, następnie groza zmienia się 
W zwyczajną ciokawość. Przyczyniają się 
lo tego pewnie mój wygląd, no, i mina 
weale nie zbójeckal 

Heroicznie gotuję się da pogawędki, 
Przepowiadając sobie w myśli wszystkie 
 8erbskie słowa, kiedykolwiek przez móz- 
gownicę moją pochłonięte. Wiom, jak „tu- 
tejsi ludzie“ są skorzy do rozmowy... Trze- 
ba spełnić kielich. 

— Ńzwabo? — pyta mój sąsiad. 

— Nie — trzęsę głową — „Poljak*! 
— (o to joat Poljak? 

— Taki Słowianin 

— Z duleka? 

— Z dosyć daleka. 
— Krewny Bośniaka? 


ily góry, że „nie przeleciał po nich 8o- j 


— Krewny. 
Jegomosó w fezie wykrzywia usta po- 
gardliwic, potom splnwa: 
— Pa co tu przyjechał? 
— Tak sobie. 

— Co to jest „tak aobia*? 
— Tak sobie jest tak aobie — odpowiu- 
dam z niezachwianą pewnością. 

Sięgam po melon, kraję go nożem i wy- 
rzucam pulchny ośrodek. Po chwili ml- 
czenia słyszę głos: 

— Szwabo je melon? 

— Jem. 

— Ja też lubię melony. 

— Proszę — mówię i podaję spory ka- 
wałek. 

Jegomość je, później wskazuje puleom 
moj torehkę. 

— Winogronu? 

— Winogrona. 

— Ja też lubię winogrona... 

Podaję torebkę. Ciekawy „facet*! 

— Tytuń jest? — słyszę po chwili pyta- 
nie. 

— Jest. 

— Ja palę tytuń .. 

— Domyślam się. Oto jest. 


Jegomość skręca papierosa, zapala go 
1 kładzie się na wznak. 

Podziwiam znowu cudny krajobraz. 
Słońce, coraz większe, chyli się coraz 
niżej. Po bokach zaczynają opromieniać 
je złote blaski, Wazystko zdaje się przy- 
kam żałosny wyraz pożegnania... 

Teraz ja uznaję za stosowne zadać mc- 
mu sąsiadowi purę pytań: 


— Hercegowińczyk? 

— Niel 

— Turek? 

— Tak! — odpowiada z chełpliwością 


i jakąś bntną pychą. 

— Fin! — myślę sobie, — Więc dlatego 
tak wydął wargi, gdy się dowiedział, żom 
„krewny Bośniaka." Musi być nygus pior- 
*szej wody — wnioskuję w duoin, obej- 
rzawszy dokładnie starego. 

On leży spokojnie, kółka dymu puszczu 
i od ezasu do ezasu spluwa głosno wprost... 
w powietrze. 

— Wszystko jest teraz nędzne — odzy- 
wa się nagle. — Szwabo mówi, że jest Po- 
ljukiom, krewnym Bośniaka. I po eo szwa- 
bo tu przyjechał? Słońce świeci, zieleń ro- 
| śnie, a góry, kamienie nasze niebotyczne 
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rem posol Rotter, jedyny demokrata z Ko- 
Ja. którego demokratyzm można traktować 
na seryc, objawił ehęć wystąpienia z Ko- 
ła. Co prawda, uwarunkował on to posta- 
nowienie w ten sposób, ża wcieli je w czyn 
chyba po skończonej sesyi parlamentarnej. 

Jaki będzie wynik calej toj akeyi, na 
ruzie trudno przesądzać. O tem, że Koło 
polskie wstąpi na drogę opozycyi, mogą 
marzyć tylko bezdennia naiwni optymiści 
z prowineyonalnych miasteczok galicyj- 
skich. Drugiem złudzoniom jest to, że rząd 
upaństwowi natychmiast gimnazyum cie- 
szyńskie. Ale, pomima wszystkiego, pro- 
cus rozkładu potęgi Kola nu całym tym 
ruchu tylko zyska, a wszystko, oo przy- 
czynia się do podkopania wpływów tej 
kliki, krzywdzącej kraj i okrywającej imię 
polakie hańbą przed obcymi, może być tyl- 
ko pożyteczne i zbawienne. Ostateczne 
zdemaskowanie „,domokratyzmu* demo- 
kratów z Koła także będzie znacznym plu- 
sem w bilansie naszej polityki krajowej. 

Daleki. 
— 


REFORMY WIOSENNE, 
. 
Berlin, 12 kwialnia. 


— 
| 81 dne Lieschen w podurtych buei- 
L Ü kuch i z załatanymi łokciami otrz 

A JA maly nareszcie stołki do siedzenia, 
Opowiem historyę tych stołków. Przed 
trzema czy czterema laty jakiś lekarz, stu- 
dyując statystykę prowadzoną przez kasy 
dle chorych, zrobil ciekawe odkrycie, iż 
większość chorób, na które niedomagają 
sklepowe, jest w ścisłym związku z ich 
stojącym trybem życia. Fukt ten wnet o- 
glosił, a przodowniezki ruchu kobiecego 
postanowiły działać, Z ivh inicyatywy pro- 
fesorowie, posłowie sejmowi i różni przod- 
atuwiciele inteligencyi wystosowali ode- 
zwę do właścicieli aklopów, prosząc o spra- 
wienie stołków pannom sklepowym. Do 
każdoj odezwy załączono formularz na od- 
powiedź i na kilkadziesiąt tysięcy egzem- 
plarzy odezwy otrzymano tylaż, jak przy- 
stalo na kupców, odpowiedzi lakonicznych 
locz sympatycznych: „()wszem, z pray- 
jemnością.* Upłynęło pół roku, a stolków 
ani śladu, Przewodniezki ruchu kobiecega 
znowu ruszyły się i wystosowały odezwę, 
tym razem do kobiet, a raczej kupujących 
dam, Ponieważ w każdym czwartym wier- 
awu figurowało wydrukowane grubomi 
czcionkami i zaopatrzone w trzy wykrzy- 
kniki zdanie: „Wszak to są waszesiostry!* 
więc odezwe oddziałała w sposób piorunu- 
jący. Uchwalono, na wzór amerykańskich 
„Lig spożywców,” kupować tylka w tych 
sklepach, które aą zaopatrzone w stołki 


dla sklepowych, a eo ważniejsza, natych | nowonubyty, kosztowny stolek a powtóre, 


miast lynchować egoiatycznych handlarzy. 
Zrobiono najazd. Na zapytanie przybylej 
damy: „Czy ma pan stołki?" — uprzejmy 
pryncypał odpowiadał, iż skład mebli 
znajduje się tuż naprzeciwko, ale że on 
może ofisrować po bajecznie nizkich ce- 
nuch doskonałe tiule. Zrobiwszy przy tak 
szczęśliwej okazyi zakup, flantropka, gdy 
wsiadału już do powozu, obarezona stosem 
pakunków, apelowała do serca pryncypa- 
la, prosząc o sprawienie stołków, ua ao 
ten odpowiadał nadzwyczaj grzecznie: 
„Owszem, z przyjemnością.“ 

Upłynąl rok, 8 stołków nie było, Spra- 
wę wziął naroszcie w swe ręce sejm Rzo- 
szy i przeprowadził odnośną ustawę. Tyl- 
ko liberalni gorąco oponowali. Eugeniusz 
Richter wygłosił nawet mowę, którą zdu- 
jo się zakończył sarkustycznem zapyta- 
niem, kiedy nareszcie państwo wyda prze- 
pisy, jakiego koloru krawaty mają nosić 
obywatele? Rada związkowa, zaprzątnięta 
wydobyciem niewiadomo skąd funduszów 
na nieśmiertelne czyny bawiącego w Chi- 
nach prnakiego Aleksandra Macedońskie- 
go, zatwierdziła naprędce ustawę. Rozu- 
mie się ton lekkomyślny pośpiech Rady 
wywołał rozgoryczenie śród synów Mer- 
kurego. Nie dość, że człowiek na szyl- 
dzio nmieszcza niewiadomo po co praw- 
dziwe awe imię i nazwisko, to jesz- 
cze dokuczają mu kaprysami filantropii 
społecznej. To też gdy policya w tydzień 
przed |-ymkwiotnia wydelogowała schutz- 
mannów, aby w sposób delikatny zakomu- 
nikowali pryneypałom treść „prawa o sie- 
dzeniu,” kupcy przywitali posłów kpinami. 
Jodni pytali o to, czy w przyszłości aklo- 
powo mają rekrutować się wyłącznie ze 
sfar hrabiowskich, inni ciekawi byli do- 
wiedzieć się, czem mają obić siedzenia: 
jedwabiem, czy pluszem; byli i tacy, któ- 
rzy informowali się o to, czy odtąd skle- 
powe mają dostawać na podwioczorek 
ostrygi i szampańskie. Schutzmann, mąż 
od podeszwy do pikelhauby zachowawczy, 
przyznawał w głębi seres racyę tym żar- 
tom, bo cóż u hcha wielki Waldersoo zy- 
ska na tem, iż dziewczyny, która librua 
na blednicę, auchoty, katary kiszek itd., 
będą rozpierały się na awych stołkach? 
Chowai więc do kieszeni wazystkio kon- 
cepty i odchodził. Dnia 1 kwietnia ta luh 
owa dziewczyna odważyła się uaiąść na 
brzeżku przeznaczonego dla siebie stołka, 
Kupeo oáwiadesal natychmiast, iż jest to 
chyba żart na prina aprilis, bo popierwsze 
prawo pozwala siedzieć tylko wtedy, kie- 
dy sklepowa nie ma zajęcia, a wszak pra- 
cowitu dziewczyna zawaze znajdzie w akle- 
pie coś do roboty; w najgorszym razie — 


| dodawał z ironią — niechaj czyści ten oto 


gdy w sklepie brak zupołnia roboty, ta 
sklepowe powinny krzątać się chociażby 
po to, aby wchodząca da sklepu publicz- 
ność odbierała wrażenie , iż ma do czynienia 
z kwitnącem przedsiębioratwam. Przewo- 
dniezki ruchu kobiecego, którym już zło- 
żono ze wszystkiego raport, mają podobno 
zażądać w prasie od kupujących dam, aby 
nie obrażały się, jeśli sklepowe będą je 
obsługiwały siedząc, jak to praktykuje się 
już w kilku miastach amerykańskich. Ozy 
eleganckie panie przystaną na ten import 
ohyczajów zamorskich, przyszłość pokuże, 

Wogóle niemieckie prawodawstwo spo- 
łeczne, zwolniwszy nieco tempo na punk- 
cie reform, obejmujących szerokie war- 
stwy ludowe, zajęło się obecnie tem skwa- 
pliwioj losom grup społecznych, które 
można byłoby ochrzcić terminem „malucz- 
kich,” a więc kopciuszków, znoszących boz 
szemrania ową niodolę, przytem bezbron- 
nych, bądź wskutek braku samopomocy 
spolecznej, bądź ciemnoty. Mamy tu na 
myśli nietylko sklepowe, ale azwuczki, 
kelnerów i dzieci, Los nieszczęśliwych 
s7 waczok, a raczej — że użyję tutejszego 
terminn — „konfekoyonez,* spoczywa je- 
szcze w ręku dowódczyń ruchu spoleczne- 
go. Zwrócły się one ostatnio z prośbą, do 
tutojszych wielkich domów  konfekwyj- 
nych, aby nezyniły nareszcie zadość wy- 
maganiom rządu i nauki, która ORLY 
komioezność utworzenia wielkich warszta- 
tów zamiast dotychczasowego, systemu po- 
towego,* uciekającego się do pomocy 
„tuktorów pasorzytniczych.* Dotychczas 
argumenty „komisyi związków kobiecych" 
wywołały skutek rzucania grochu o ścianę, 
Wskutek tego rząd i sejm Rzeszy mają 
wkrótce zająć się azczegółowiej położe- 
niem szwaczek i „konfekoyonoz.* Dziś 
mamy tymczasom do "notowania dwie 
inno reformy społeczny. Jedna zasługuje 
na uwagę jako pierwsza wielka próba zao- 
piekowania się losem kelnerów, druga zaś 
jako ustępstwo zrobione społecznej szkole 

ruwnej, upatrującoej w warunkach apo- 
ecznych najpoważniejszy przyczynę szo- 
rzenia sią przestępstw. 

Ruch zmierzający do ulżenia niedoli 
kelnerów ma już dziś całą literaturę nau- 
kową i bistoryę. Od kilku lat roztrząsa tę 
kwustyę nietylko nauka i prasa, ale i rząd. 
Zwłuszezu istniejąca przy rządzie Rzeszy 
„Komisya dla stutystyki robotniczej“: po- 
łożyła pewne zasługi pod tym względem, 
Ona to wydobyła na jaw fakty z życia 
kelnerów, wołające o pomstę do nieba, 
Ona dowiodła, iż 50g tych nioboraków 
umiera na suchoty! Ona wykazała, jaki 
upudek moralny wywołują w tej aferze 
odnosne warnnki pracy, a między innomi 


kąpią się w blasku... A czy one kąpią się 
tak, jak kąpały się dawniej? Ozy zieleń 
tak rośnie? Qzy słońce tak ówioci? Nie 
tak, Dawniej i „szwabo* tu nie zaglądał 
i Bośniak i Ia sup RS byli naszymi 
psami, Lecz może młody ezwabo lubi ga- 
dać, pójdzie i będzie rozpowiadał, co ja 
mowiłem? Miasto blizko... Nicch idzie! 

Wśmiechu się lekoowużąco, Mówi to 
z ironią, jakby litując się bezdennie nade 
mną. Żuje niedopalłek papierosa i pokazu- 
je przytom resztę żółtych zębów. Mówi po 
serhaku: tu każdy Turok po serbsku mó- 
wić umie. 

— Igłońce inaczej zachodzi — ciągnie 
leniwie. — Ozy szwabo może mieć o tem 
poigeie? Tak dawniej nigdy nie zachodzi- 
lo. Wazystko nędzno! 

Wzruszam ramionami. Słońce zachodzi 
wspanizlo, prześlicznie mieniąc góry i do- 
linę. Domy Mostaru nabierają koloru zlo- 
tego i coraz więcej stają się złociste. Całe 
powietrze jest jakby nasycone złotem, pa- 
mieszanem z lekką czerwienią. Krajobraz 
uderza pięknością. 

— Nam czas, mówią, wynosić się dalej... 
Gdzie wynosić się ze swojej ziemi? Czy tu 


ziemia nie jest nasza, turecka? (zy szwa- 
bo wie eo o tom? 

— Wiem. 

— I cóż wie? 

— To jest ich ziemia! 

— Austryaków? — pyta i podnosi się 
lekko z trawy, 

— Bośniaków i Heroegowińczyków! — 
odpowiadam z mocą. 

Stary Turek mruży oczy. Potem patrzy 
na mnie ze zdziwieniem. To mu me przy- 
szło, zdaje się, nigdy do głowy. Lecz koń- 
czy szyderskim uśmiechem. 

Wstaje. Oczy ntkwił w płonącą wielką 
kulę, która opuszcza się szybko coraz niżej 
i za chwilę może już zniknie zupełnie, Na 
jego twarzy, tak jak na wszystkiem teraz, 
legł odblask złote-czerwonawego światła, 
zabarwiając ją charaktecystycznie. 

Stoi. W oczach poczynają mu igrać bly- 
ski, mięśnie na policzkach drgają: 

— Kiedyś... było lepiej... Jest ziemia, 
ogromna, wielka ziemia, tam dalej... Tam 
jest też wielkiu słońce — padyszach. 
O tem, co zachodzi tutaj, mówią, że jutro 
wstanie znów piękne, młode i świeże = 
i tak codzień... Ale my wiemy, że to klum- 


stwo podłe. To nasze już zaszło. I może 
drugie słońec, padyszach, sprawi, że to hg- 
dzie znów naszem. Oo ty jednak, młody 
szwabo, wiesz? Wy wazyaoy jesteście... 

I nie kończy, jakby w obawie, że na- 
prawdę powie za dużo. 

Lcoz mnie porywa urok tego zuchodu. 
Wstaję i patrzę z rozkoszą na ozarującą 
i niczrównaną w swym przepychu grę 
barw, grę światła. Jest to jedna olbrzy- 
mia symfonia zawrotnogo wdzięku i kra- 
sy. Jak gdyby na ostatnie pożegnanie 
słońce uśmiecha się całą pełnią i, zda się, 
wola: bywaj! W duszy mej widzę dzi- 
wny obraz: kochanek, opuszczający ko- 
chankę, śle jej dłonią pocałunek i poeal 
nek ten biegnie przez przestrzeń, by upa: 
na jej koralowe wargi i wywołać w ni 
burzę. On, choó odehodzi, ma uśmiech 
szczęścia na twarzy, bo jntro ją ujrzy zno- 

| wu. To słońce tak sumo żegna ziemię... 

— Tu jest pięknie! — mówię z zapałem. 

— Było.. — mruczy starzec, 


J. Augustynowicz, 


laja 

ach ioh ilachodaw, 

Nowe prawo reguluja w sposób nastę- 
pujaey warunki pracy. Każdy pracownik 
restauracyjny musi być zwolniony od za- 
jecia na 8 godzin dla wypoczynku, eo trzy 
tygodnie sag dodatkowo na cały dzień. 
W nocy nie wolno zatrudniać chłopców 
niemających lat 16. Wreszcie dziewczyny 
poniżej lat 18 nie mogą sprawować obo- 


łyqzków walkiryj restanrucyjnych. Oto 
trzy zasadnicze punkty reformy, kt 
jest raczej pierwszym krokiem i zapowie 


dzin, niż ostatecznem atarciem piętna baù- 
by, ciążącego na społeczeńatwach europej- 
kich. 
Drugie ze wspommanych praw dotyczy 
dnieci, którym grozi zboczenie na manow- 
ce zbrodniczości. Prawodawstwo dotych- 
ozasowe nakazywalo „wychowanie przy- 
musowe” dla dzieci w wieku od lat 6 do 
12, o le dopuściły się przestępstwa; inne- 
mi słowy — dzieci „moralnie zaniedbane * 
ezly do domu poprawy. Prawodaway przy- 
puszozai, iż oddając małoletnich przestęp- 
ców pod ścisły nadzór, zatamuje tem au- 
mem rozlew fali zbrodniczej wśród dzieci 
Aliści rzeczywistość zadala w najokrop- 
niejszy sposób kłam tym dążeniom, albo- 
wiem odsetka dzieci-zbrodniarzy w Niem- 
czech, podobnie jak w calej Europie. nio- 
tylko nie zmalała, ale przeciwnie podnio- 
ale się o 5%. Odduwna już łamano sobie 
głowę, jak znaleźć wyjście z tego okrop- 
nego położeniu, grożącego społeczenstwu 
wprost gangreną moralną, Żaden z chma- 
ry zaproponowanych projoktów nie prze- 
mówił do serca instytucyj prawodawczych 
i dopiero wywody nowej szkoły prawnej 
awnnej społeczną lub realistycz nasu 
nęly myśl, iż w istocie najsłuszniojszą za- 
padą jest principus obsta. Kurutelę należy 
rozejągnijć nie ne” "dzieekiem już splumio- 
nem moralnie, leez o ile nie dokonywa się 
 gruntownych reform społecznych, oczysz- 
- czających najskuteczniej utmosforę mo- 
ralny, naloży roztoczyć opiekę nad każdem 
dzieckiem, któremu rodzice nie mogą dać 
odpowiodniego wychowania. Każdy nie- 
pełnolctni obywatel, mlodszy od lut 18, 
podlega prawu ot. zw. „opiokuhozem wy- 
chowam.“ Jośli rodzice dlu jakichkolwiek 
owadów, np. wskutek obciążona prze- 
ak RGB nędzy, zaniedbują wychowanie 
awego małego lub podrastającego dziecka, 
wtedy społeczeństwo pocztwa się wprost 
do obowiązku zastąpieniu ich, pomimo iż 
ani rodzice, uni młody obywatel nie po- 
pełnili żadnogo przestępstwa. Jaki rezul- 
tnt wyda nowa próba społeczna, trudno 
przepowiedzieć. Zdaje się jodnak, iż pra- 
wnicy zupelnie nio przesadzają, nadajae 
jej znaczenie przewrotowe. Przy toj spo- 
sobności IESS: tu wspomnieć o aym- 
patycznej instytucyi, która ujrzy wkrótce 
świntlo dzienne w Hamburgu. Powszech- 
nie uderzył w Niemczech fakt, iż nu urzą- 
dzanych tu kursach „University erten- 
sion“ lud świecił swą nieobeenością. Wy- 
tlomaezono to zupełnym brakiem zanfunia 
ludu do przewodników społeczeństwa. No- 
wu instytucya ma na celu zbliżenie oby- 
dwu, Szereg przedstawicieli intoligoncyi 
osiedla się w kwartalach robotniczych 
Hamhurga, gdzie urządzi koncerty i od- 
czyty ludowe, wieczory wintowe i szacho- 
wo, otworzy czytelnie, założy teatr, biuro 
doradcze itp, Przypomina to nieeo słynną 
„Toynbee-Hall" w Londynie i związany 
2 nią tak zwany ruch uniwersytecki. 
H. F. 
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jest protest garstki niezadowolonych. 
° Drzemiącą energię wydobyła prywatna 
a aan a ` ambicyu kilku jednostek, które sztucznie 
po" FEJLETON a Me podtrzymują niezadowolenia i podrażnie- 
sna EZ ACZ í | nie śród niespełna 300 osób. Zdawało się, 
+ za że po napruwienin rozbitych szańców aek- 


PAMIETNIK. 


p 


Pożądany kandydat. 


í $d nowego roku szkolnego ma być 
IS otwarta w umwersytocie Iwowakim 
CAŻO|druga katedra historyi literatury 
polskiej. Podobno przedstawiono na nią 
trzech kandydatów, a między nimi Piotra 
Chmielowskiego. Rzecz naturalna, ani za- 
sługami, ani wiedzą dwaj inni mierzyć się 
z nim nie mogą, mogą przewyższać go 
tylko zdrowiem. Czy an sam zochciałby 
podjąć brzemię tych obowiązków si i 
osłubionemi w trzydziestoletniej, tytanicz- 
nej pracy — nie wiemy, ale to wiemy, że 
nigdy człowiek nie hył bardziej stworzony 
na profesora, niż Chmielowski. Zdumie- 
wająca wiedza, nadzwyczajna równowaga 
nmysłu, ścisłość krytyczna, jasność wy- 
kładu, zdolności i upodobania pedugogiez- 
ne i — eo także podkreślić naloży — nie- 
zlomność czystego charakteru — wszyst- 
kio te przymioty czyniły go nieoszacowu- 
nym przewodnikiem młodzieży w wyż- 
szych studysch. 

Obecnie Chmielowski przebywa na polu- 
dniu Europy, gdzie leczy się z następstw 
niedawnej choroby. Miejmy nadzieję, że 
ta kuracya wróci mu tyle sił, ileby potrze- 
bował, gdyby go Lwów powołał do swego 
uniwersytetu. Alo czy w tem przypusz- 
czeniu nie grzeszymy optymistyczną wia- 
ra, że takie nagrody dostają się zupuśni- 
kom, którzy idą do celu z fnntom rozumu 
a nie z łutem szczęścia? Niostety, tak by- 
wa — i to najczęściej, a Galicya nie sta- 
aami bynajmniej wyjątku pod tym wzglę- 

em. 


Własne belki i cudze żdżbła 


W jednej kolumnie: konflikty, stypułacye, 
rewelacye, sistowania, utrakcye, expose, da. 
menti itp. aż się roją, a w drngiej obok 
bukliwe gromy lub bolesne jęki na za- 
chwaszczanie języka  cndzoziomezyzną w 
dziennikarstwie—oto zwykły widok w na- 
szych pismach, dbałych o czystość mowy 
polskiej, Każdy karci sąsiadów za niepo- 
rządek w ich domach, a kapy śmieci we 
własnym nie widzi. Jeżeli owa dbałość nio 
ma hyó czczym frazesom, lecz płynie isto- 
tnie z poezucia potrzeby i obowiązku, 
niech przestanie być rachunkiem grzechów 
eudzych i zamieni się na poprawę zo swo- 
ich. Wtedy język nasz pozbędzie się tej 
kosmopolitycznej gwary, którą dziennika- 
rze rozmawiają między sobą, bo czytelnicy 
zwykle jej nie rozumieją. Może to zmniej 
szy głębią mądrości, gdy zumiast konflikt 
napiszą starcie, zamiast dementi — zaprze- 
azenie, zamiast rewelacya — odkrycie, ale 
ść, tamowana dzis „porogami* 
cudzoziemczyzny, rozplynie się szerzej, 
a nadewszystko zatopi Śmiesznie dwoistą 
miarę, bardzo rozeiągliwą dla poprawia- 
czów i bardzo skurezoną dla poprawia- 
nych. Usuńmy własne belki, a przestaną 
nas razić cudze źdźbła. 


Wytrwali. 

Różnym waratwom społeczeństwa na- 
szego zarzneuno niejednokrotnie brak ener- 
gii we wszelkich dziedzinach życia. Dość 
jednak uważnie i stale spoglądać w to ży- 
cie, ażeby się przekonać, że energia istnie- 
je w głębi. Jest ona mekiedy podobną do 


geiserów islandzkich: wydobywa się na 
powierzchnię wrzącym, złośliwym poto- 
kiem i parzy tych, którzy się zbliżają do 
niej, Takim potokiem, bijącym od kiiku 
miesięcy ze źródeł naszych rzemieślników, 


cyi rzemieślniczej, po usunięciu min, pod- 
łożonych pod głowną twierdzę — Towa- 
rzystwo przemyslu i handlu, wreszoie po 
odparciu ataku luzaków, przybyłych na ne- 
branie ogólno — zuniechają już walki. 
Tymczusom w ubiegłym tygodniu znowu 
znaleźli sposobność do rozpoczęcia party- 
zantki. Skutkiem jakiegoś nieporozumie- 
nia czysto kancelaryjnogo, niezadowoleni, 
którzy sami manifestacy jnie wykreślili się 
z sokoyi rzemieślniczej, otrzymali zapro- 
szenie na obrady sekcyjne, a jeden z ich 
przedstawicieli natychmiast | zaznaczył 
swoją obecność, chcąc wywołać zamęt 
i zmienić porządek dzionny dlatego tylko, 
żeby wypowiedzieć swoje żale i wywleo 
na jaw nieciekawe i niepożądane dla ni- 
kogo spruwy prywatne. Przewodniczący, 
p. Michalski, powstrzymał te zapędy; ule 
wrzący potok ambioyj i pobudek prywat- 
nych wyżłobił sobie koryto w Gazecie war- 
szawskiej i stamtąd pryska pianą na sek- 
cyę rzemioślniczą. W tych zatargach jest 
rzeczą dziwną i znamienna, że grupa pri- 
cowitych ludzi tak długo pozostaje pod 
wpływem zagniewanych rzeczników, któ- 
rzy usiłują ich kosztom zułatwiać swoje 
rachunki prywatne i tym sposobem po- 
wstrzymają ich od zapisania się do sokcyi, 
gdzie mogliby prucować pożytocznio dla 
dobru ogólnogo. 


W sekcyi rolnej. 


Do anay WOLNE ETAT i najruchliwszych 
należy sekcya rolna. Na każdom posie- 
dzenin miesięcznem porusza ona mnóstwo 
spraw doniosłych dla całego kraju i jak- 
kolwiek jast to instytucyu teorotyczna, 
załatwiła już bardzo wiele spraw prukty- 
cznych, zwłaszcza orgunizacyjnych i roż- 
poznawczych. Zadania swoje powierza ona 
dolegneyom, które wyłącznie pracują nid 
daną sprawą. Na posiedzeniu kwietnio- 
wem w ubiegły poniedziałok dowiodzie- 
liśmy się o dotychczasowej działalności de- 
legacyi gleboznawczej. wiadózy ona 
o pracy poważnej, a usiłowaniach pozna* 
nia tajomnie gleby, dotąd bardzo mało 
zbadanej w kraju naszym. W tej sprawia 
jest tylko jeden rys znamienny: dolegaoya 
uskarża się na brak środków materyal- 
nych, któro nie pozwalają na wyszukania 
i zaproszenie do prac geologa, Wszakże 
śród ziemian naszych są ludzie zamożni, 
którzy mogliby te trudności usunąć szyl- 
ko, Badaniem gleby zajmują sią także 
stacye doświadczalne, których coraz wig- 
cej przybymu w krajn. Do najmłodszych 
nalezy stacya kutnowska, obsługująca pięć 
powiutów, Powstała ona z inicystywy kil- 
ku ziemian. Każdy rolnik na przestrzeni 
pięciu powiatów możo z jej usług korzy- 
stać, jeżeli będzie wnosił rocznie 25 rb. 


Ogloszenia lakarzy. 


Na jednem z ostatnich posiedzeń łódz- 
kiego Towarzystwa lekarskiego roztrzą- 
sano regulamin, dotyczący ogłoszeń lekar- 
skiel w prasie peryodycznej. Projekt u- 


oyalność; 3) godzin, 
wyjechał, powrócił, 


przeprowadził 
Ogłoszenie nie powinno zawierać wzmianki 
o 1) ordynatarach, asystentach, studynch 
w klinikach. stopniach naukowych zagra- 


się. 


nicznych itd.;2)o miejson i celu, w ja- 
kim lekarz wyjechał, skąd powrócił, np. 
„wyjechal za granicę na satndya“ itd.; 
3) a metodzie leczenia w rodzaju elektry- 
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czności, masażu, hypnotyzmu itd. Co do 
formy: Ogłoszenie powinno być drukowa- 
no niezbyt dnżemi literami, bez ramek, 
rączek, wykrzykników itp. Ogłoszenie nie 
powinno zajmować dużo miojsea! Oo do 
miejsca: Nie powinno się mieścić na pior- 
wszej stronicy gazot i wogóle przed teka- 
tem. Co do częstości: 1) Nowoprzybyli le- 
karze mogą oglaszać się w ciągu 3 miesię- 
cy bez ograniczania liczhy ogłoszoń; 2) in- 
nym zaś lekarzom wolno ogłaszać się tyl- 
ko dwa razy na tydzień; 3) ogłoszenia o 
wyjeździe, powrocie lub zmianie mioszka- 
nik mogą hyć zamieszczana 5 razy w do- 
wolnych odstępach czasu. Uwaga I. Ogło- 
Bzenii o lecznicach, domach zdrowia itp. 
podlegają ogólnym przepisom z zastrzeże - 
niem, aby w ogłoszeniu nio hyły wymia- 
nione adresy lekarzy. Uwaga IL Rekla- 
mowanie własnych książek, broszur, środ- 
ków wynalezionyeh itd, nie jost dozwolo- 
ne. Sekretarz Towarzystwa lekarskiego 
informuje nowoprzybyłych lekarzy o prze- 
pisach, dotyczących agloszeń. Wyłanmują- 
cy się z pod niniejszego regulaminu nara- 
tują się na zakłócenie towurzyskiego ato- 
sunin do ogółu lekurzy 
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TAJEMNICZE PROMIENIE 


` 


KIqkrycio promieni Roentgona pobu- 
Flidzilo niesnuernio umysły nietylko 
AŻ poważnych uczonych ale szerokie- 
0 ogółu i dało impuls do nowych poszu- 
a w tym kierunku. Okazało się nie- 
hawem, żo istnioją mbstaneyo, zdolno wy 
syłać promienie jeszcze dziwniejszej na- 
tury, aniżeli promienio Rocntgena— gdyż 
nio wymagająco wydatkowania żadnej zo 
znanych postaci cnergii i przecząco, prey- 
najmniej na razie, wielkiemu prawu za 
chowania energii w przyrodzie, 

O tych dziwnych zjawiskach, wobec 
których bezradnie stoi dzis teoryn, pomó- 
wić chcemy słów purę. 

Ben Abiba powiedział niegdyś, że 
„wszystko to już hyło*, tak toż meją się 
rzeczy w interesującym nas wypadku, bo 
jeszcze przed 40 laty Niepee, sławny zało- 
życiel fotografii, zaohserwowni zjawiska, 
zupełnie podobne, chociaż nio potrafiono 
i wówczas zbadać el: natury. Zauważył 
on mianowicie, że papier, nasycony nzo- 
tanem urann, pewnego rzadkiego metalu, 
działa tak jak światło na sole srebra, ta 
znaczy czerni papier niemi powleczony. 
Odkrycie to wywołalo wielką sensacyę; 
staranoj sig wytłomuczyć dziwne zjawi- 
sko przypuszezeniem, że kryształki azota- 
nu uranu mają własnosó chłonienia i 
gromadzunia promieni słonecznych i wy 
promieniowywania ich w następstwie, 

Jak to się często dzieje nawet w nance, 
zapomniano w koncu o tajemniczym fak- 
cie; dapiero odkrycie promieni Roentgena 
wyprowadziło go znowu na porządek 
dzienny. 

Równocześnie prawie z pojawieniem 
się prac Roentgena, wziqł się do badań nad 
mewidziaJnymi promioniami uczony fran- 
cuaki, dr. Le-Bon. Dowodził on, za po- 
średnietwem doświadezcń, że wszelkie 
znane źródła światła, niu wyłączając lam- 
py naftowej, wysyłają niodostrzegalno dla 
wzroku ludzkiego promienie, zdalne prze- 
nikać blachy żelazne, miedziane, alumi- 
niowe itd. ale nie przechodzące przez ebo- 
ant, papier czarny... Promienie owe, na- 
zwano paradoksalne przez Te Bona czar- 
nem świadłem, mają sią różnić tem od 
roentgenowskich, że nie słabną wcale, 
przechodząc przez ciała dla nich przezro- 
czyste. 


Inni badacze, a mianowieio dr. Armai- 
gnac z Bordeaux i H. Murat z Hawru 
przedstawili za pośrednictwem d Arson- 
vala Akademii nank w Paryżu doskonałe 
fotografie szkieletów ryb, otrzymane przy 
użyciu świaiła czarnego (w 1896 r.). Do- 
świudezenia Le Bona podlegały kontroli 
i krytyce, ale nikomu, o ile nam wiadomo, 
nio udało się stanawczo wykazać, że świa” 
tlu czarno jest złudzeniem. J. Russel do- 
wiódł dalej, że sole uranu działają na kli- 
szę nawet wtedy, jeśli je umieścić w epru- 
wotkach szklanych i trzymać przez długi 
czas w ciemnosciach; potwierdził też fak- 
ty, ohserwowane przez Le Bona i Oolaona, 
odnoszące się do cynku. Metal ten, w sta- 
nie polerowanym, po upływie 4—5 godzin 
wywołuje wyraźny obraz na płycie foto 
graficznej, tak iż znać nawet rysy i pęk- 
nięcin na płycie. Fotograficzne działanie 
wykazują takżo inne metale, zwlaszcza 
rtęć. Przekonano się, że ta własność meta- 
lów pozwala je postawić w tym samym 
mniej więcej porządku, w jakim następu- 
ją ono po sohia w szeregu galwanicznym 
Volty. Kładąc pomiędzy kliszę a metal 
warstwę obojętnej substaneyi, spostrze- 
gamy, że zmienia ona siłę działania czar- 
nego światła na warstwę czułą. 

Tuak np. szkło, purafinu, guma arabska, 
są zupełnio nieprzenikalne, cionkio zaś 
warstwy gntaporki, celnloidu i papieru 
nia osłabiają niewidzialnych promieni w 
znacznym stopniu 

Co ciekuwsze, nietylko mineralne, ulo 
nawet organiczne substanryo zachowują 
się podobno. Najsilniej działa na kliszę 
fotagrafirzną kopal, słabiej żywica zwana 
damarą i balsam kanadyjski; nawet drzo- 
wo rozmnitych gatunków, sloma toktura 
z tejżo i węgiol wykazują aktyniozną dzia- 
lalność, przyczcm na kliszy staje się w1- 
dorzny ich zarys i budowa wownętrzna. 

Fakty anwogiczno maożyły się; w 1896 
roku Becquerel, znakomity uczony fran- 
cnski, zrobił odkrycie, że nran metaliczny 
wysyła promienia niowidzialne dla oka 
ludzkiego i mające wiele wspólnega z pro- 
mieniami Roentgena. Promienie te przeni- 
kają bowiem metale, ciało ludz 
wo, działają na kliszę fotograliczną, u nad- 
to załamują się i odbijają, ezego nio stwier- 
dzono odnośnie do promieni X. Ważnym 
jest tntuj fakt, £o promienienie Becquerola 
ułatwiają rozpruszanie się olektryczności 
z nwłudowanych nią cial, jek gdyby pod 
ich wpływom powietrze stawalo się do- 
brym przewodnikiem. Tukżo zjawisko in- 
dukcyi eloktrycznej w oboeności uranu u- 
lega osłabieniu. 

ecqnorel posiada szkatulkę ołowianą, 
napelniona nrunem i szczelnie zamkniętą 
od trzech lat, a więe niedostępną dla świa- 
tła, a pomimo to wysyłającą hoz przerwy, 
z jodnakiem wciąż natężeniem tajemnicze 
promienie. Skąd więr bierze się ten nio- 
wyczerpany zapas energii? .Jaką jest jej 
natura? 

Ale na tem nie koniec; niebawem od- 
kryto ciału, ohdarzone w nieporównanie 
silniejszym stopniu własnością uranu, Za- 
sługa należy się tutaj Polce, pani Curie, 
z domn Skłodowskiej. 

Pp. Curie, badając promienie Becqne- 
rola, przekonali się, że źródłem ieh są tak- 
że pewne uranowe minerały, mianowicie 
prelblenda i chalkolit, oddzieliwszy przy- 
mieszki, towarzyszące uranowi w owych 
minerałach, otrzymali oni substaneye wy- 
azłające bardzo obfite promienie o zazna- 
czonych własnościach; w koñeu doszli Jo 
przekonania, że zawierają one nowy pier- 
wiustek, który otrzymal nazwę polonium. 

Równocześnie z panią Curie niemiecki 
uczony, Schmidt, zwrócił uwagę na akty- 
niczna własności związków torowych, nży- 
wanych do fabrykacyi żarowych koszulek 
Auera i nazwał zawarty w nich pierwia- 
stek (radium) radem. Oba wymienione 
pierwiastki wysyłają promienie widzialna 
dohrze w ciemności. Błyszczą one zielona- 


wem światłem na podobieństwo robnozka 
- świętojańskiego i wyładowują w oki 
mgnieniu, nawet na stosunkowo znaczną 
odległość, naclektryzowane przedmioty. 
Niedawno odkryto czwarty pierwiastek, 
aktininm, obdarzony takiomiż własnościa- 
mi i dowiedziono, że tajemnieze promie- 
nia Becqercla działają także na zwierzęta 
i rośliny. Radium pobudza swom promie- 
niowaniem skórę aż do zapalonia. Giosel 
z Braunschweigu powiada, 2a po upływie 
dwóch godzin naskórok oddziela się od 
ciala, a liście roślin tracą zielony barwę, 
brnnatnieją, a W końcn obumierają, na- 
wet papier rudzieje i ataje się kruchym. 
To samo dotyczy polonu. 

Powiedzieliśmy, że promienie, o któ- 
rych mowa, zaprzeczają, pozornie przynaj- 
mniej, zusadzio niozniszczalności energi 
Nie wątpimy, że sprawa wyjaśni się prę- 
dzej ozy później; bądź co bądź jednak kon- 
sekwoencye, wypływająco z istniunia ta- 
jemniczych promieni, byłyby zdumiewa - 
jace. Przedewszystkiem vala nasza alzi- 
siejsza elektrotechnika byłaby zagrożoną; 
gdyby naprzyklul jakiś figlarz tylko 
położył glzień nu contrulnoj stacyi woro- 
czok napulniony radom, czy polonum, 
maszyny dynamo  przestałyby 
bo prąd nie płynąlby po drutach, skora 

owiotrze atalohy się dobrym przewodni- 

lem; dla tejże przyczyny nie chciałyby 
się palić lampy elektryczne, ani nie poru- 
szałyby się motory itil. 

Z drugiej zaś strony tajomnioze pro- 
mienio ulutwiłyby nam  telografowanie 
bez drutu, wprost przez powiutrze. 

Niedawno robiono z mmi doświadezenia 


nym przy wyźszej szkolo technicznej w 
Berlinie, Doświwlozenia te _ pozwala- 
ją przypnszozać, że promienie Buoqnoeroln 
olektryzują odjomnie przedmioty; jeżeliby 
tak było, to możnaby za ieh pośrednio- 
twem wytwarzać stalo prądy elektryczno, 
tak jak maszyny dynamo, Juh też, odwro- 
tnie, wprawiuć w bozustanny ruel motory 
elektryczna! Perpetuum mobilo w nowej 
postaci! 

Jakic jest źródło tych rażących kónse- 
kwencyj, gdzie tkwi błąd? 

Pragnąc wytlomaczyć, dluczogo polon, 
rad itd. mogą promieniować onergio w 
nieograniczonych ilościach bez dapływn 
jej z zewnątrz, postawiono dwia główna 
hipotczy, Pp. Curie wypowiadają przy- 

uszczenie, że w przestrzeni rozchodzą się 
eznstannie promienie. podobne do roent- 
genowskieh, a wytwarzane prawdopodo- 
bnie dzięki energii słonecznej: promienie 
te są ubsorhowane przez metalo o wyso- 
kim ciężarze atomowym i przeobrażane 
na promienie Becquercla, zdolne działać 
na płytę fotograficzną i czynić gazy do- 
brymi przewodnikami. 

Druga hipoteza pochodzi od angicłskie- 
go fizyka, W. Orookesa. W każde ciało, 
znajdnjące się w ośrodku gazowym, ewen- 
tualnie w powiotrzn, nderzują molekuły 
gazowo z rozmaity, szybkością poruszająca 
się w przestrzeni. Może więc ciuła pro- 
mieniująca mają własność przyswajania 
sobie części energii cząstek, których szyh- 
kość przekracza pewną grameę i przeob- 
rażania jej w promienie Hecquerela. 

Dwaj nezeni niemieccy, pp. Elster 1 Goi- 
tel, przedsięwzięli sprawdzenie oba hipo- 
tez. Zbadali przedewszystkiem zachowanie 
się uranu w próżni barometrycznej, Oka- 
zało się, że siarczan uranu dziuła na plytę 
fotograficzną nawet w pozbawionej powie- 
traa przestrzeni tak silnie, jak w zwy- 
kłych warunkach; promienie Becquorolu 
powstają takżo w rozrzedzonych gazach 
i czynią je dobrymi przewodnikami, tak 
jak zgęszczone. Wyniki ta nie przema- 
wiają wcale za trafnością hipotezy Uroo- 
kesa. 

Hypotezę p. Curio sprawdzono w nastę- 
! pujący sposób: 


działać, | 


w fotochomieznym oddziale laboratoryj- ` 
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p. Qurie utrzymują, że przestrzeń wy- 
ołniają nieznane promienie, przenikające 
| Jatwo blachy, drzewo, ściany itd. Jodnak- 

| gs owo promienie powinny tracić na sile, 
| rzecliadząc przez warstwę skały grubą na 
jlkaset metrów. Tymozasem pp. Elster 
i Geitel apuścili się w kopalnię Klausthal 
(Harz) na 300 metrów pad powierzchnię 
i dowiedli, że w tej nawot głębokości nra- 
nowe minerały rozpraszeją elektryczne 
ładunki a działają na plytę fotograficzną 
w głębokości 850 m. i to równie silnie, 
jak na powierzchni. Hipoteza p. Carie 
wobec tego nie da się chyba obronió; ma 
ank zrosztą tę wadę, że objaśnia X przez Y. 

Od paru lat więc świat uczony stoi wo- 
bec intrygującej zagadki, którą daremnie 
usiłowało rozwiqzuó tylu buduczy. Kiedy 
dowiemy się czegoś pewnego o naturze 
tajemniczych promieni, tego dziś przewi- 
dhwc niepodobna. Otwarły się atoli nowe 
aszerokie horyzonty dla dociekań w tej 
dziedzinie fizyki, którą do niedawna nwa- 
ano za względnia dobrze opracowaną. 

O promieniach Becquerelu nieraz jesz- 
to zdarzy się nam slyszeć. 


W.U. 


ETNOGRAFIA. 

. 
Wisła, miesięcznik pońwięcony krnjoznawatwu i Ju: 
domvnwntwu. Z rysunkami, Tam XV, zese. I. Bty* 
czeq=Luty 1901. Warszawa 


Jziedziną historji 1 lingwastyki, nie 
doznaje u nas należytego poparcia, 
nie spełniając należycie ejążącej 
nań powinności zaszczepiania w czytci 
mikach zamiłowania lektury poważnej, nie 
odpowiada wyjqątkowemn u nas stanowi- 
ku, które powinno być obywatelskiem 
nas może bardzi aniżeli gdzieindziej 
potrzeba pracy i nauki, Ozynniki te stano- 
ió mog metylko naszą wartość i potęgę, 
lu, co ważniejsza, podstawę bytu. 
Poświęcumy w pismach naszych niemn- 
o miejsca referatom z poczyi, drematur- 
gii, powieści itp, wydajemy organy po- 
Awięcone specyalnie sztakom pięknym i li- 
teruturze nadobnej, popalaryzuj 
meh wydawnictwach naszych wielkich po- 
Wicáeiopisaray, naprzykrzamy się publioz- 
noici ieh podobiznami, życiorysami, ce- 
nige każde ich czcze słowo na wagę zlota. 
łowom, hawimy się, jak zu dobrych czu: 
sów. Starożytna historyków zdanie, które 
talo się przysłowiem: ,Slayns saltuna,” 
nio straciło Jeszezo swej wartosci. 
lud, owa podstawa narodu, zachował 
nam w mowie, zwyczajuch i obyczajach 
<enne zabytki przeszłości, Zadaniem Wisty 
Jest właśnie ocalenie od zagłady tego, eo, 
iwiadcząc o naszym charakterze słowiań- 
skim, stanowi krynicę istotnej rodzimaści, 
owego duru przyrody, którego pogarda za- 
Buguje nu piętno samobójstwa. Cywiliza- 
cya zaciera znikające z widnokręgu typy. 
lie mamy już owych wędrownych rybał- 
tów, ule tułają się jeszeze skulscy, „ochtwe- 
śnicy." Bą to wędrujący krumarze obra- 
zów, paciorków itp. pochodzący z osady 
Skulsk, przy granicy pruskiej, tam, gdzie 
się gubernia Kaliska z Warszawską styka. 
Otuż p. Stanisławowi Górce zawdzięcza 
my artykuł w Wzśle o tych wędrowcach. 
Gwara ieh stanowi mieszaninę rozmaitych 
Języków na podstawie fonetyki, morfologii 
1 fleksyi polskiej, Są tam wyrazy ciekuwe 
Pod względem fonetycznym w wymianie 
wna w (ezeuriniasty) i morfologicznym 
(rałokorny na zusndzie analogii do pokor- 
ny) itp. 

P. Aleksander Rumel mówi o obrzędach 
weselnych we wsi Masi w p, Białostockim. 
P Jadwiga Milewska 2 Remhówka przy- 
uluja „Kołysanki z Ciechanowskiego." 

zwonniea z r. 1752 we wsi Mogiła pod 


' Krakowem przedstawia styl lndowy, będą- 


rozpowazechnionego. Charakterystycznym 

jest wspornik (kapitel) w stylu Odradze- 

nia, znajdujący się w Boguszycach pod 
wa. 

Na szezególną wzmiankę zasługuje pra- 
ea p. Romualda Kazęgi p. t. „Powiat Bro- 
tłnicki w świetle najnowszych badań 
Rozprawa ta napisana na podstawie dzio- 
la Hansu Plehna, „Geschichte dea Kreisea 
Strassburg in Westpreussen.* Pominąw- 
szy polemikę Plebna z Kętrzyńskim co do 
pierwobytności Polaków w ziomi cholmiń- 
sko-michulowskiej, zgodzić się jednak mu- 
simy, że ziemia ta w XII w. wykazuje lu- 
dność polską i że w r. 1228 przeszła na 
wlasność zakonu krzyżackiego. Brodnica 
{Strassburg} zawdzięcza początek Krzyża- 
kom w r. 1298. Po bitwie grunwaldzkiej 
Brodnicę zajęli Polacy i trzymali miasto 
aż do ukończenia wojny. W r. 1414 Ja- 
giello hezakutecznie oblegał  Brodnia 
która w r. 1479 przeszła pod panowan 
Polski. W XVII w. gościh tam Szwedzi 
i odwiedziny awajo ponowili za Karola 
XII-go 1702 r. W siedemdziesiąt lat pò- 
#niej, tj. w r.1772, Brodnica przywlasz- 
czonu do Prus, następnie adpadła do Ka. 
Warszawskiogo, a w r. 1815 znowu przez 
Prusy odzyskana. 

P. Jerzy Ohr opracował przysłowia rn- 
binów. Godnem uwagi jeat sprawozilanie 
z pracy Karola Rbamma x Brunświku 
(„Zur Entwickolung des slavischen Spei- 
chera” w czusop, Globus, nr. 18 z r. 1900). 
Wedłng Rhamma, pierwotnie były troja- 
kie Apichlerze: zbożowy, ankienno-sypial- 
ny i spiżurniany. Komora łacińska w ob- 
rębie domu mieszkalnogo wyrngowału 
spichlerz snkienno sypialny, po sturoniem. 
gaden. Spichlerz zbożowy pochodzi od łac. 
spwa=klos, ©zęste są spichlerze w Uze- 
chach i na Śląsku, gly w Morawach bruk 
ieh widoczny, Z nazw spichlerza polskiego 
znamy żyłnicę i lamus (Lehmlans). Art. 
ten zakończony jest opisem śpichłerzy po- 
ludniowo-słowiańakich i rosyjskich. Uział 
posznkiwań zawiera lecznictwa ludowe 
i wiele innych szezegółów etnograticznych. 
P. Kurłowiez, chcąc zbadać obszar i gra- 
nice tak zwanego mazurzenia, prosi o nad- 
aylanie wiadomości a wymowie dźwięków 
cz, dż, sz, 2. rz. W dziale właśnie sprawo- 


zdań 1 krytyki czytamy ocenę książki Io- 
brzyckiego, o tuk zwanem mazurowaniu 
w języku polskim. Ocenę tę skroślił grun- 
towny znawca rzeczy, p. Karłowicz. P. 
Erazm Majowski dał nam referat nader 
cenny o pracy Bieroszewskiogo, „12 lat w 
kraju Jakntów.* W przeglądzie czasopism 
dowiedzieć się może czytelnik o ruchn na 
tem poln. Na szczególne wyróżnienie za 
aługuje referat p. H. Kopacińskiego z Mo- 
numenta historica Iioeceseos Wladislu- 
viensia. J. F. Gajster. 


Liryka Kazimierza Glińskiego. 
. 


Czy znaazten kraj, gdzie kwiaty 
[stote kwita? 

Gdzie nieba pierś ma *zatę wciąż 
jbiękitną? 

U bracie mój! Niech duch się twój 

nie zżyma, 

Że kwiat to anów, że go przed 
|tobą niema, 

Więc wolę wsmóż, w gorqezce 
[prac me stygnij, 

Swe serce zbudż, w swej myśli 
[świat ten dźwignij! 


dnocześnie z Ar. Oppmanom i 
aximierz Gliński wydal awój 
„Wybór poezy" (Warszawa, Kra- 

ków, 1900;, i oto otwieramy jego zbiorek 


cy pewny odmianą „barocco“ nader n nas | bezpośrednio po zamknięciu książki pierw- 


szego z nich. Przyczyna zewnętrzna 
zbliżyła do siebie w zwierciadle książko- 
wem organizneye już związane z sobą we- 
wnętrznem nokrewieństwom. Zresztą wra- 
żenie, wywierane przez rozmaite ntwory - 
Glińskiego, nie jest jednolite; lecz z ahwi- 
lą, kiedy to lub owe nuty poczynają zapa- 
dać nam głębioj w serov, spostrzegamy na 
raz, iż znowu mamy przed sobą naturę 
równie, jak tamta, szezerą, serdaczną, 
rzewną i marzycielską, a jej wyraz poo- 
tyczny » taką mocą przypomni nam nie- 
jednokrotnie smutne 1 śpiewne pieśni 
Or-Ota, iż często pod wierazom jednego 
z poetów połażyćbysby mogli podpis dru- 
giego. Porównajmy np. dwa takio ustę- 
py: „Gdy się chwieję wśród życiowej 
drogi, gdy mnie zwątpień opadny katusze, 
wtedy wzywam jeden obraz blogi, co da- 
godzi moją smntną duszę. Wzbiera w 
seron rzewnych nezuć fala, w dal piera- 
chają zniochęcenia mgły, —i znów uśmiech 
usta me okala, choć po twarzy spływają 
mi łzy“. (Pacierz za mamę). Albo: „Nie 
wiom jak dłngo było cioho, ciemno, nie 
wiom eo cznlem, ozy murzyłom a czom, 
Nagle srebrzystu mgła zwisa przede mną, 
i cień się zjawił w powietrzu przezroczum, 
Ueznłem ciepło i cos, oo mię tuli, i coś, 
eo śpiewa jakąś pieśń tajemną: to glos 
niewieści nucił senne: „luli“, to moja mat» 
ka stanęlu przedemną*. 

Zapewne, można cię dlopktrzyć róż- 
niey: u Or-Ota jest tylko wywołana 
„rzewnych uczuć falu”; n Głlinskiogo fala 
ta już się rozcysowywa widzialnym oie- 
niem, skupia się w srobrzystą mgłę... Ko- 
loryt przecież jost ten sam, ú ca do różnie, 
są one tak niepewne, iż zautuć ioh áwia- 
deetwu niepodobna; zalożeć one mogą ol 
przypadkowego wyboru zwrotki, od ehwi- 
lowego nastrojn słuchacza, Jub wroszoie sq 
jano objawem pownego uprzedzenia z nas 
szej strony, iż odcienie indywidnałne zna- 
leść się muszą i że będą one znamienne 
dla obu pieśniarzy. 
eli wszakżo obejmujemy całość twór- 
postow, przeswiudezymy się dowo- 
dnie, żo jakkolwiek usposobienia ieh wi 
pokrewne, osobowości jednak nio sy toz- 
atme i przylegają Ho siebie jedną tylko 
stroną; wówczas atoli, kiedy przylegają, 
granice istotnie ñj chwiejne, « trndnosu 
poprowadzenia ich zwiększa się tij okolicz: 
nością, 12 i K. Gliński 1 A. Oppman pod 
względem języka i kolorytu pozostają, pod 
wpływem tradycyi romantycznej. Wplyw 
ñw zresztą, zwłaszcza Słowackiego, na u- 
tworach pierwszego z nich odbit się wy- 
raźniej i wazechatronniej. Luoz nawet w 
wyrazie tych właściwości i nastrojów, 
które zbliżają do siebie piośniarzy, — jest 
to rzewność i meolancholiezny kierunok 
wyobraźni, — nawet tu mówią, istnieją, 
pewne odmienne u zasadniczo rysy, 404 
może niezbyt na pierwszy rzut oku wi- 
daezne. U Or-Ota nujozęściej mamy bez- 
pośredni wylew nczucia; jego rozmarzeniu 
nie wciela się w kształty widzialne, chod- 
by najeteryczniejsze, nie wymaga wioru 
tych głosów, które ziemia posyła. Niekiedy 
tylko jego amutek i rozmurzenio stapia 
się w jedność z dźwiękami tęsknej pio- 
sonki, płynącej z pod paleow dziewozęcia, 
zlown się z melodyą, najbardziej ogoloeo- 
ną z pierwiastków indywidualnych, sumo- 
istnych, odwracających nwagę od stanu 
duchowego poety. I może dia tego właśnia 
Or-Ut jest śpiewniejszy i rzewniejszy od 
Glińskiego. Ten zas, jakkolwiek również 
posiada talent nie plustyczny alu raczej 
muzyczny, chętnie wałuchuje się w szme- 
ry przyrody, współczuje jej 1 jej wspoł- 
czuera się domaga, z niej wydobywa odpo- 
wiedni swemu usposobieniu nastrój: , W 
sznmie wiatru, co goni szare mgły obło- 
ków, potrąca liść upadły lub zrywa z ga- 
łęzi, jest siła, co me seroe pociąga 1 więzi, 
gloa słyszę wypelniających nade may Wy- 
roków.* Jeżeli marzy, to owym anom 


— 
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kryształowym, który tak lubią wapół- 
czcśni poeci, a który znany był dobrze 
i Zaleskiemn i Krusińskiemu. Poczyu 
to „cicha, lekka, jak światła księżyca”... 
„Cicho, senno na krysztale pomarszczo- 
nym kręgiem fal; złote, srebrne płyną fa- 
le, księżyc rzuca blaski w dal...“ „kołysze 
lilia, usypia wonią, w swych czarów plą- 
cze nie mocy, kwiaty dokola zapachy ro- 
mą, dzwoni srebrzysta pieśń nocy. Dawo- 
ni pieśh nocy srebrzysta, cicha, sypie się 
dwiateł kaskada, to drzewa szumią, to 
wiatr gdzień wzdycha, to blask księżyca 
tam padn..“ I czyż nie jest to poezya 
księżycowa? Czasem wyśnić można tę 
czarodziejską jasność, kiedy powódź świa- 
tla zalewa miękkiemi falami ziemię; w 
dziwnej ciszy wszystko znioruchomiała 
Nie drgnio liść. Wiolki bezruch, wielka 
samotność. Tylko jakby słychać har- 
monię afer. ata wyzbywazy się cię- 
żaru. płyniemy lekko nud tq zaczarowaną 
ziemią .. Nie chcialbym, by uważano ni 
niejsze porównanie między poezyą Or-Otu 
a Glińskiego, za schemat, w który wcisnąć 
usiluję, jak nu łoże Prokrusta, ich twór 
czośó, prugnąłbym jeno ująć w najogól- 
niejszym zarysie to wrażenie, które wy- 
wierają, na mnie przynujmniej, gdy tak 
stuną jeden obok drugiogo. 

Zresztą, Jak się już powiedziało, przyle- 
gają do siebie tylko cząstką swych na- 
tchnień. Tęskna nuta i śpiewna, w której 
się wydobywa na jaw zasadniczo usposo- 
hienie pierwszego z nich, dla Glińskiogo 
jest tylko chwilą, Niema on dla siebie tak 
ściśle odgramczonej, udzielnej krainy, jak 
tamten; jest zu te wazcchatronnicjszy. 
Spotykamy się u niego z refleksyą, zajmu- 
ja go różne objawy życia społecznego, po- 
trąca o zagadnienia etyczne, nastraja nie- 
kiedy lutnię na nutę ludową... Ale prze- 
dewaszystkiom, gdy tamten oddycha w prost 
tęsknotą. ten wyzhywa jej się rad. W je- 
go duchu jest więcej słonecznych i pogo- 
dnych pierwiastków. On doskonale wie, 
iż tylko w marzenia istniejo kraj, gdzio 
się kałyszą zlote kwiaty, u niobo posępno- 
mi nie okrywa się chmurami, Ale wiag- 
nie dla tego woła: daj mi wierzyć, daj! 
„O bracie mój! mech duch się twój me 
zżyma, że świat to snów, że go przed toby 
niema: więc wolę wzmóż, w gorączeo prac 
nie stygmj, swe serce zbudź, 10 swej myśli 
świat ten dźwignój". 

7 jakimżo zapałem dźwiga te światy! 
Niekiedy sy ono tak skromne i śliczno, 
jak dumy dziowczęcia „n wrzociona* snu- 
te, a przypominające „Marzenie poranne“ 
Asnyka; niekiedy tak wspaniałe i taki roz- 
ped w sobie ukrywajjee, jak „Królowska 
pieśń”, juk bohater slonceznej Aszabiry, 
Almanzor... 

Bkądże tedy ów koloryt melancholijny, 
który spoczywa na większości lirycznych 
utworów Glińskiego” Może jest ta sku- 
tek przeciwienstwa między idealnemi ma- 
rzeniami a rzeczywistością? — Zapowne. 
A może też pochodzi ta stąd, że każde 
wspomnienie najczęściej w szatę smutku 
się owija?  Trzebu nam jednak wytloma- 
czyć się z tego zwrotu do wspomnień. 

Driałałność literacka i twórcza Gliń- 
skiego nio byla ciągła. Po pierwszych 
jego próbach młodzivńczych, po pieśni na 
pamiątkę pogrzebu Kazimierza W. (w la- 
tach 1867—9), nastapilo dlugoletnie mil- 
czenie, bo uż do roku 1882, w którym poo- 
tu oglosil piorwszą swą tragedyę „Obłą- 
kam”. Zbiorek wierszy lirycznych uka- 
zuje się zaledwie w r. 1893. Tak tedy ta 
poezya w części swej najbardziej osobi- 
stej, nie jest wylewem młodzieńczych u- 
niesień, młodzieńczej wiary i rojeń, lecz 
melancholijnem spojrzeniem w przeszłość. 
Men ciężar, ktorym doświadczenie i ży- 
cie niemal zawsze przytłacza, zwłiszczu 
natury miękkie, spragnione mie walki, lecz 
spokoju, uczuć tkliwyeh i cichych, jako 
przyrodzonego swego żywiołu, —to zmoże- 
nie i to wyczerpanie pierwotnej onergii 


i pierwotnego rozpędu nie stałosię wpraw- 
dzie jedyną osią twórczości Glińskiego, 
ala wycisnęło na niej wyrażnie swoje 
piętno. „Wiosno! ja znalem wiosnę... 
Lato! Przeszło lato. Dzisiaj dłonie wy- 
ciągum do ciebie, Jesieni... kocham ciebie, 
Jesieni, za tę smutków ciszę, za szare nie- 
ho twoje, jak chat wiejskich dymy, ko- 
cham ciebie, Jesieni, choć w twych szmo- 
racli słyszę lot cichy białych skrzydeł dła 
giej. dlugiej zimy.* Jesienne tony wciąś 
przebiegają przez tę poczyę.. Oto np. 
szereg erotyków, nkładujący się w poo- 
mat „Ostatni sen“, który stanowi zinucz- 
ną część ostatniego zbiorku. Ohociaż nie 
mamy zgola powodu zarzucać snowi temu 
zbytniej jednostajności, chociaż rzewny 
jego koloryt doskonały znajduje wyraz w 
godle: „za szczęście — pieśń ci duję*,—jed- 
nak owa „jesiennóść* nastrojn zapominać 
o sobie nie daje. Zniechęceniem, niewia- 
Tą, zn. dzeniem brzmią wiersze podobno 
tym— „sen piękny śniłem, lecz życie zdzie- 
rało uład przepaski, i kwiaty wazystkie 
powiędły, zegasły wszystkie gwiazd blas- 
ki.. Dzis—żadnych pragnień nie czuję, 
choć urok, czar ich rozumiem, ho — moża 
niema miłości, u może kochać nie u- 
miem...*. Takic nuty wkradują się w 
pieśń o... szczęściu! Ból, który ú Or-Ota 
rozpływa się tęskną skargą. u Glińskiego 
często pozostawia smak goryczy w ustach 
„Dobrze jest na tej ziemi, o niczem nie 
myśl tylko..."  Śmaeszni są ludzie, gdy pla- 
czą na pogrzebie, śmieją się na weselu, 
„Ten, kto złożył czoło w trumnę, wolen 
wszelkich niespodzianek, zdrad nie doj- 
rzy w przyjacielu, skaz w brylantach nie 
dostrzeże...* I oto dla czego poczya Gliń- 
skiego tak chętnie odwraca się od rzeczy- 
wistoś i zumyka się we wspomnieniach, 
oto dla czego ncieka w krainy dzieciństwa 
i młodości, kiedy wszystko jest do zdobycia, 
kiedy wszystko jost przod nami, a xa gn- 
by nie mamy żadnych ruin i popielisk... a 
jeżeli nawet a, mlodość umie jo z pamię- 
oi swej wygładzić, Piorwszy pocmat (opi- 
sowy) (ilińskicgo—to „Tatry*, w których 
pragnął po wielu latach w „szarej godzi- 
nio” odtworzyć wrażenia, doznana w wio- 
śnie życia... Nu ozelo ostatniego zbiorku 
położył znamionny wiersz: ,,Pierwiosnku! 
Jesteś ty młodością roku. Młodościl jo- 
Ateś ty pierwiosnkiem życiu, (mas dla 
was płynie na falach potoku, wśród blas- 
ków słońca i wśród tęcz spowiciu..* 7 
tych blusków i tęcz młodzieńvzych próbo- 
wał poeta wysunó większy poemat („R ez- 
senne noco"), z którogo ogłosił kilka za- 
ledwie ślicznych wyjątków.. A obok o- 
hrarków pogodnych lub rzownych znajdą 
się inno, naznaczone stygmaiem bóln i 
przeczucia, eoá niby przepowiednia cygan- 
ki, która Lenartowiczowi tułaczkę wywró- 
Ayla. „Krzyk nagły z dziocięcej padl piersi... 
Na ręce piastunki runął zuch. Zerwała 
się niania, sen widmo odgania, lecz stoi 
mara — duchl Nad dzicekiem schylona 
wyciąga ramiona, unosi krwawą dłoń, po- 
chyla się, biadnie i ręce swe kludoie na 
pierś mu, czoło, skroń!“ (D. n). 


A. Drogoszewski. 


NOTATKI LITERAOZIE I ASTYSTYCZNE. 
. 


MONOGRAFIE LITERACKIE. Piotr Chmielow- 
skl: „Adam Mieklewiez,* zarys blograficzno-litera- 
cki, wydanie trzecie poprawione, z 2-ma portretami 
poety. Tom I, str. 428; tom II, str. $50, Warazawa. 
Gebethner i Wolf, Cenne to dzieło zasłożonogo ba- 
dacza ukazało się po raz pierwszy w r. 1885, wy- 
przedziło więc zarówno uzterotomową biografię 
wielkiego poety, która wyszła z pod pióra jego sy- 
ma, jak i dwntomowe studynm o Miekiewieza prof. J. 
Kallenbaeha. W pracy swej, będącej niewątpliwie 
uajwazechatronniejszym z dotychczasowych wize- 
tanków żyela i twórezości Adama Miekiewieza, dał 


| Chmielowski ulezmieruie wartościową I trwała pod- 
walinę nod dalsze stndya nad uajzuakomitszym nn- 
azym poetą. 

— „Henryk Sienkiewicz w oświstlemu krytyez- 
nem Piotra Chmielowskiego.“ Str. 226. Lwów, Tow. 
wydawnicze. Warszawa. księgarnia 8, Sndow- 
sklogo. 

POEZYA. „Pisma Zygmunta Krauóskiego.* Tom 
I, str. 248; t. II, str. 266; t. TIT, atr. 228; t. IV, utr. 326, 
Warszawa, nakł, Grbotbnera I Wolffa. Jest to naj: 
zapełniejsze | najtansze wydanie warszawskie plsm 
znakomitego poely stórc, jak przedtem dziełu Mie- 
klewicza i Showack ego, drukowane bylo, jaka do~ 
datek dla preuumeratoriw Kuryera codziennego, 
Tom plerwszy obejmuje „Agaj-hana* i „Niedoko 
czony poemat,” tom II — „Niehoaką komedyę* 
1 „Irydyona,* tom IH — utwory Mryczne, „Not le” 
tnią 1 klika powieści biatoryeznych, tom IV —- „Wła- 
dyslawa Hermans i dwór jego." 

— Ada Negri: „Niedole, Burze” przekład Maryl 
Konopnickiej Str. 202. Warszawa, uakładem H a-~ 
nisława Natansona Wspabialo wydany zblór ntwo- 
rów liryczoych wrażliwej nn niedolę współczesną 
poetki włoskiej, której parę pięknych pnezyj dra- 
kowallámy niedawno w tłomaczeniu Anny Broni- 
sławskiej. 

— Andrzej Niemojewski: „Bajka,“ poemat w je- 
duej odsłonie. Wydasle dragie, atr- 40. Warszawa, 
nakł, autora. 

— Lamary' „Fiolki,“ poemat wiosenny. Ste. 100 
Warszawa, 1901. 

POWIEŚĆ. Adam Krechowiecki: „Płat lux!“ oh- 
raz historyczny x czasów Jadwigi i Jagiełły. Str, 
480. Warszawa, nakł. Gobotbnera i Wolfa. 

— Wiktor Gomulicki: „Istan, Chałnt, Te przekię- 
te czarne oczy..., Alleluja, Kwiaty z lasu.“ Etr, 192 
Warszawa, vakt, Gebetbnera i Wolf. 

JĘZYKOZNAWSTWO A. Briickuer: „Cywiliza- 
oya i język." Bzklen s dziejów obyczajowości pul- 
skiej, Wydanie poprawione ! powiękazone, str. 160. 
Warszawa, drok K Kowalewskiego. Praen niniej: 
san, jak wyjaścia w przedmowie Autor, wykazajo, 
w jnki aposób wysyskiwać należy materyal jęmyko- 
wy dla badañ dziejowych i obyczajowych. Jest ana. 
amienionem i rozazerzonem wydaniem nrtyknłów, 
drukowanych w r, 1898 w Bibliotece warszawskiej, 

EKONOMIA. Karol. Gido. Zawady Ikonomii spo- 
łocznej, Polskio wydanie druyle opracowane | ro- 
szerzone przez dr. Wł. Cerkawskiugo. Wydanie 
spółki Wydawniczej polskiej w Krakowie 

ROLNICTWO. Dr. A. Bempołowski: „Wyniki prao 
i doświadczeń wykonanych od 1-go lipea r 1899 do 
1-go pea r. 1900 przez ntacyę doświadczalną w 
Sobleazynia.* 

HYGIENA. Dr. R. Róse: „Jak pielęgnować auy 
iasta,” Przełożył P, Klein. Wyd. Orgelbranda str, 58, 

MATEMATYKA. P. Poznaiski: „Pler wlastki pler- 
wotne liczb pierwszych * 

NAUKI SPOŁECZNE, A, D, Hanoel: „Les coope- 
ratisme.* Parin, Librairie ©. Reluwatt. Kditenru 
Scblelcher, Freres, 15, rne des Suiota Poren, Prix 


CZASOPISMA. Marcowy zeszyt Biblioteki war: 
| azawakiej zakończył pierwszy ze 1901 tom tego po- 
ważnego miesięcznika, w którym, obok badań bi- 
storycznych 1 studyów literacko - artystycznych, 
znajdują w ostatnich czasach dość azerokiu uwzglę- 
dnienie sprawy apoleezne i ekonomiczne ww ww 

dya filozofemno i przyrodnicze. W styczolowym 
1imaruowym zeszytach tego waww zwraca przede- 
wsnystkiem nwagę pierwsza część ciekawego stu- 
dyum hletoryeznego prof. Szymona Aszkennzego 
D t. „Pożegnanie stnlecla," w którem autor uallnje 
odnaleść ukryte sprężyny wnażolejszych wydarzeń 
dziejowych ówieżo zamkniętego wieku 1, zatrzy- 
mawszy się obszerniej nad kongresem wiedeńskim 
«raz powstaniem t, zw. „więtego przymierza,“ da- 
prowadza rzecz awoją do r. 1830. W szkieu litergc- 
kim p. t. „Pocta myśli* p. Adam Krasiński, opiera- 
Jąc ale na nleznanej dotychczas ogółowi korempon- 
deneyi Zygmunta Krasińskiego z młodym jego przy- 
jacielem H Reevem, daje zajmującą próbę wy- 
śwletlenia najważniejszych czynników duchowych, 
które wpłynęły na kierunek myśli i twórczości 
wielkiego romantyka. Autor, będący wnukiem twór- 
ey „Irydyona,* pragnie w swej pracy wykazać, 
„Jak w zaranlu twórezości umysł ten stawał sią en- 
ba,“ przyczem polemiznje w powodzeniem z fanta- 
stycznym poglądem prof. St. Tarnowskiego, uważa- 
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cega w swej głośnej książce hezosobiatość (|) za 
„dna z zasadniczych cech poezy! Z. Kraaliskie- 
driedziny literatury | sztuki wymienimy 
leszcze z prao, Ogloszonych w Bibloteca, rozpraw- 
ję p. K. M. Górskiego o przekładach Dantego na 
język polski, a dalej atmdyum o Józefie Verdlm 
Wł. Bogusławakiego ! szkic o Arnoldzie Bócklinie 
przez p. Stefana Popowakiego. Nadto prof. Struve 
austanawiał się w tomie tym nad „Ruchem etycz- 
mym nowych czasów,” uwzględniając przytem głó- 
mie dzieła J. Giżyckiego, P. Carusa, M. Brasche 
1 W. L Scheldana; p. J. Jezierski umieścił obszer- 
ną pracę o atowarzyszuniach rolniczych; p. 8. Kram- 
gztyk dał interesującą rozprawkę o prawie 1 hypo- 
temle w badaniu przyrody. — W dziedzinie bele- 
 grpntyki wresncie Biblioteka warszawska drukuje 
m r.b. nową powieść Józefa Weyssenhofa p.t. 
„Sprawa Dotągi * 


L FOEZYE $ 


Marya Konopnicka, 


Dusza moja w gwiazdach czyla... 
-—— 


Zadumane moje oczy, 

Twarz schylona i zakryta, 
Mrok powiewa chustą ciemną... 
Widzę przecież, jak nade mną, 
Na szańirów gdzieś roztoczy, 
Złotych astrów łan zakwita... 


„.„.Dusza moja w gwiazdach czyta. 


Jakaś wielka, mglista karta, 

W tajemnicze runy Tyta, 
'Wskroś otwiera się przede mną, 
'Wskroś przede mną jost otwarta. 
W izbio mojej pusto, ciemno, 

W zadumaniu twarz zakryta... 


„„Dusza moja w gwiazdach czyta. 


Ziemio! Ty będziesz tak myślami bita, 
Jak burzliwym oceanem, 
„Aż w polu, zorzą owianem, 
Ostatni kłos twego żyta 
W chleb się braterstwa przemieni, 
Pełen promieni, 
Który przełamią z s0b4— przez lądy i wody— 
Świata narody! 


Ziemio! Ty będziesz tak chłostana duchem 
I siedmiu wichrami jego, 
Które na ciebie nawałnioą puści, 
Że musisz dźwignąć się wszechmocnym ruchem 
Z prastarych orbit czeluści, 
W coraz wyższy krąg, bez końca 
Wstępująca, 
Do najwyższego, 
Do kręgu słońcał 


Ziemio! Ty będziesz tak podminowana 
Prochami, eo leżą w tobie, 
Jak podścielisko wulkana .. 

Każde ludzkie pokolenie, 

Co płonącem czuciem wzlata 

Ku jatrzennym brzaskom świata, 
A zaś w (wem łonie składa swoje kości, — 

Każdy wiek twój pogrzebany, 
Każde wielkie ludzkie serce, 
Oo się rozsiewa w swym grobie 

W posiew miłości, 
Każda pierś, w której śpiewa przyszłych dni 
[natchnienie 

Zapala w tobie tajemne wulkany, 
Widziane w drobnej iskierce, 


Aż kiedy się wyzwoli cały zaczyn Śmierci, 
Buclniesz, jak krater rozpiorunowany 
Na ćwierci... 
1 skroś pyłu i kurzawy, 
Skroś dymów i ogniów bicia, 
Z pośród gorejącej lawy, 
Dobędzie się zawierucha 
Nowega życia, 
Nowego ducha,., 


I uświeżona będziesz i będziesz kwitnąca, 
Pod nową jutrzenką słońca! 


Szumią już fale myśli, fale ideału .. 
Podmywają twoje brzegi, 
Wadzierają się w twoje właście, 

Na twe szczyty, w twe przepaście, 
Jak niecofnione zdobywcze szeregi. 

Każda myśl wstrząsa twą starą łupiną, 

Każdy przypływ zapału 
W pierś twą uderza, 
Jak fala świeża, 
Wzbita gdzieś na głębinach tajnych oceanu 
Nieskończoności... 


Aż kiedy przejdą wieki i czasy przeminą, 
Wśród zwycięskiego peanu 
Wszechświata i wszechmiłości, 
Rozleją się potopem myśli Indzkiej tonie 
Po twojem łonie, 
I—nowa Atlantyda—w wód nowych naporze, 
Musisz uledz! Nad tobą będzie myśli morze! 


Huczą już zdala wichry! Od kończyn zaświata 

Burza duchów nadlata... 

Jedne w ogromnym pędzie, 

W błyskawicowym locie, 

Inne — jako łabędzie, 

W gasnącej zórz pozłocie, 

W szerokich un zachodzie, 

Wypływejące, ciche, srebrne todzie.,. 
Inne—ledwo z chmur czasów mrokiem się wy- 
1 rogate piorunem ukazały czoła... lięgły, 


Ale ruch wieczny już je pędzi, woła, 
Już je na cztery twe ponosi węgły, 
Już je przenika, 
Chwyta, jednoczy, 
Aż od Śpiewnego gajów twych ogniska 
Pa duch synajski, proroczy, 
W jedną hurzę je ciśnie, 
W jeden grom je rozbłyśnie, 
Nad bezduszne bagniska, 
Nad wygasłe ogniska, 
Nad lodów stalaktyty, 
Nad łau, zbożem okryty. 
Nad doliny, co drzemią... 


Aż huf duchów, rozpętany 
W błyskawice, w huragany, 
Rozegrzmi się w koniec z końca, 
Porwie cię, o gnuśniejąca, 
O ziemio, 
W ruch potężny, w ruch nowy, do słońca... 
[Da słońcał., 

Zadumane moje oczy, 

Twarz schyłona i zakryta, 

W izbie mojej pusto, ciemno... 
Widzę przecież, jak nade mną, 
W szafirowych pól roztoczy 
Kun gwiaździsty gdzieś zakwita... 


„Dusza moja w gwiazdach czyta. 
(Przedruk z Tygodn. ilustr.). 


DOLA I NIEDOLA LUDNOŚCI WIEJSKIEJ 
Służba dworska w pow. Płońskim. 
. 
HL. 


T rządzenie wewnetrzne dostareza- 
ŚJ nego przez dwór mieszkania skla- 
ENA |da się z czterech ścian, która pa- 
robek własnym kosztem zwykle sobie bie- 
li, i kuchni angielskiej, (nad którą czasa- 
mi bywa, dla odeiągania dymu i pary, ka- 
pa) i połączonego z nią ogrzewalnika. 
W niektórych izbach bywają jeazczej pie- 
ce do pieczenia chleba. Nie zawsze jednak 
ten aparat ogrzewający dobrze działa; 
kuchnia zwykle dymi, a ogrzewalnik ma- 
ło grzeje. Najważniejszą wadą kuchni mo- 


ża jest to, że z palenisku bardzo łatwo wy- 
siwa się gorejące tam drzewo i często by- 
wa powodem śmiertelnego poparzenia po- 
zastawionych bez dozorn dzieci małych. 
Może jedyną, nie wiem tylko, czy pra- 
ktyczną rudą byłoby zaopatrzenie górne- 
go (do wkładania drzewa) otworu knchni 
w mocno zamykające się drzwi, które za- 
śrubowane przez matkę, w razie jej wyj- 
ścia z domn nie mogłyby być odomknięte 
przez dzieci. 

Do owego mieszkania dworskiego paro- 
bek wnosi 2 lub 3 łóżka, trzecie lub czwar: 
te — posyłka, stół, szafkę, na której usta- 
wia czasami krzyż, i jakieś 2 szklune lich- 
tarze lub lampę; szafę do mieck, talerzy 
i garnków, 1 lub 2 skrzynki albo kuforki 
2 lub 3 krzesła, kilka atolków boz poręczy, 
czasami długą ławę, 2 kulky, faską do żar- 
cia dla świń, szafik, pieniok pod kubełek 
z wodą, kołyskę, nieco drobniejszych 
sprzętów domowych, i swoją nieliczną 
garderobę. Na ścianach zawioszu kilka lub 
kilkanaście obrazów świętych — nowych 
lub też starych, rodzinnych bohomazów, 
liczących nieraz po kilkadziesiąt lat, na 
oknie stawia kilka pelargonii i geranii 
czasami różę, fuksyę „pannę młodą,“ a na 
szafee przy krzyżu lub w szufładee, jażoli 
jest piśmienny — książki do nubożoństwa, 
olementarz, jakiś stary kalendarz; czasami 
zań znalożć tam można nabytą, częściej 
jednak pożyczoną zo dworu, lub od kogoś 
innego mniej Inb więcej dobrą byleby nie 
grubą książkę. Niekiedy jednak oułe umo- 
blawanie ubogiego parobka składa się 
z 2 łóżek, | azafy, I skrzynki, 3 krzeseł 
i 2 stolków, garnków, misek, talerzy i t. d. 
Porządek wewnątrz izby zupołnie za- 
leży od żony parobka; bywa też rozmai- 
tym. Ozasami podziwiać należy czystość 
biednej tej siedziby chłopskiej; pościeł 
z nieodzownemi pierzynami na lóżkach, 
przykryta taniem wzorzystam okryciom 
lub szmaciakiem, czysto wypranym, ob- 
szytym białymi ząbkami własnej rohoty, 
stól, szafku, stolki, szafa, miski, szklanki, 
talerze — ozyste podłoga zamieciona; 
w innych zaś izbach, gdzie gospodyni nio- 
dolężna — brak porządku, zadnoh, kurz, 
śmieci, pościel brudna, dzie zasmolone. 
Wogóle jednak częściej spotykamy wzglę- 
dny porządek i czystość, niż odwrotnie. 
Niektórzy trzymają w domach króliki, 
oszczędne zań gospodynie nu zimę biorą 
pod kuchnię, jeżeli maja tam jakid otwór, 
kury, ażeby się prędzej i lepiej niosly. 
Niektórzy obywatele, szezególme  dzier- 
żawcy dóbr prywatnych i majaratów, nie 
cheąc robió wielkich wydatków na budo- 
wę domów, wynajmują dla swej słażby 
część mieszkań u włościan. Sq, one naj- 
szezupiejsze i najgorsze, a kosztują po 7 
do 10 rubli rocznie. Średnie mieszkanie 
dwowskie z dodatkami liczę, stosownie do 
panujących na wsi cen, po 12 rubli; parn 
wprawdzie obywateli dowiodła mi, że pra- 
cent od sumy, użytej na budowę chułup, 
umorzenie i wydatki nu utrzymanie mie- 
szkania w porządku — wyniesie nieco 
więcej, najwyżej jednak około 15 rubh 
rocznie, w innych jednak wypadkach 
koszty te okazały się znacznie mniejszy- 
mi, pozostaję więc przy pierwotnie poda- 
nej przeze mnie cenie, 

Na zasadzie wyżej przytoczonych da- 
nych możemy obliczyć wartość pieniężną 
dawanego przez dwór utrzymania rodzinie 
parobka. Licząc pensyę, drzewo (sasan, 12 
rubli — rok 1897 i 98), furmankę pod 
drzewo (3 ruble od przywiezienia sążnia), 
shoże (żyto 3,55 k. pszenicę 5,12, groch 
4,90, jęczmień 3,40 k. za korzec); wartość 
dawanych pod kartofle zagonów (po 1. rh. 
zagon) lub wartość gotowych kartofli 
(1,20 k. korzee), utrzymanie krowy (10 rb.), 
kur (25 k. zu sztukę), świń (2 rb. za sztu- 
kę) mieszkanie, dół na kartoflu i chlewek 
(12 rubli), osiągniemy wartość utrzyma- 
nia furmana od koni cagowych równą' 161 
rbl., fornaia od koni roboczych (z posyłkey) 


135 r., rataja z posyłką 132 rb. 30 kop. for- 
nala lub rataja bez posyłki 110 rbl. Te 
cyfry średnie otrzymałem z wyliczema 
wartości utrzymania, dawanego przez dwo- 
ry dla każdej z 110 badanych przeze mnie 
rodzin. Dla paurobków z posyłką do sumy 
powyższej musimy doduó jeszcze to, co 
zarabia posyłka. Wynagrodzenie posyłki 
pruwie w każdym dworze bywa inne; naj- 
częściej się jednak zdarza, że w żniwa ozi- 
me, okolo 4 tygodni, posyłka dostaje za 
każdy dzień ROBOCZY 30 k. w jare (około 
10 dni) 22 i pół kop, później — do koń- 
ca kopania kartofli i bnraków po 15 kop.; 
następnie zaś — do l-go kwietnia — po 
Ti pół kop., a od 1-go kwietnia do grabie- 
nia siana 10 kop., potem po 15 kop., 
aż do początku żniw. Stałą jest tylka opta- 
ta w żniwa ozime — po 30 kop., inna zaś 
zmieniają się w każdym dworze. Bardzo 
często się zdarza oplata obliczana według 
znanych terminów ludowych, u więe po 
30 k. — żniwa, po15k. do $-go Michała, 
po 7i pół k. do 1-go kwietnia lub też do 
ś-go Wojciecha, po 10 kop. do ś-go Ja- 
na ipo 15 kop. do żniw. Po odliczeniu 
świąt, niedziel, dni, marnowanych pod- 
czas przenoszoniu się z jednego do drugie- 
go majątku, i Gdni na chorobę, wypadło 
mi, ża posyłka pracuje średnio 286 dni 
rocznie, w tej liczbie 711/, w l-szym, 681/ą 
w drugim, 73!/ą w trzecim, a 721/, w ezwar- 
tym kwartale, Najwyższy zurobek w prze- 
ciągu tych 288 dni wyniósł (w jednym tyl- 
ko majątku) 53 rnble 72 kop., najniższy 
zań (w 5 majątkach) 31 rubli5 kopiejek; 
średnio na zarobek posyłki wypada 36 
rubli 58 kopiejek, Po dodanie toj sumy do 
przytoczonych, jako dochód parobka, po- 
przednio widzimy, że utrzymanie, dawano 
przez dwór furmanowi od eugowych koni 
z posyłką równa się 197 rb. 58 kop., for- 
nalowi 2 posyłką 171 kop. 58, ratajowi 
z posyłką 168 r. kop. 88. IRóżnice pomię- 
dzy wynagrodzeniem w jodnym, a w dru- 
gim dworze dochodzą nioraz do 45 rb. za- 
znaczyć jednak należy, że różnice mogą być 
tylko pozorne; a więc przedewszystkiem, 
w majątkach, które dają większe utrzyma- 
nie od siebie, mogą być daleko gorsze pa- 
stwiska dla bydła, gorsza i mniej odpowied- 
nia ziemia pod kartofle, i mogą być na- 
stępnie większe wymagania, ca do nusi- 
lema pracy; mogą wymagać starszych, do- 
rosłych posyłek, za każde zepsucie narzę- 
dzia, za herdośd, za czas zmarnowany 
wskutek choroby mogą wytrącać pewne 
kwoty, które znacznie zniżają zarobek, 
mogą wreszcie ściśle pilnować tych, któ- 
rzy niewiele robią różnicy pomiędzy tem, 
oo należy do nich, a co do dworu, Słysza- 
łem rozmowę parobków, w której jedon; 
przytaczając warunki, ofiarowane mu przez 
ofioyalistę pewnego majątku (12 korey 
ordynaryi, dużo opału, większą niż awyk- 
le pensyę), mówił, że chyba się tam wy- 
padnie zgodzić, drugi zaś na to mu odparł: 
„Ej, bracie, daj pokój! Już jak tylko oni 
tam dają taką ordynaryę* (owynaryę), to 
już tam musi cos być niedobrego; lepiej 
Się przopytaj tych, co tam już byli.“ Wo- 
góle lud niezbyt chętnie i pochopnie wie- 
rzy w dobre, a bezinteresowne usiłowu- 
nia obywateli. 

Wynagrodzenie, jakie posyłka pobiera 
od parobków, waha się mniej więcej tak, 
jak zarobki we dworze, najwyższe wy- 
nosi 34 ruble, najniższe 21, a średnie 25 
rubli 57 kopiejek. W jednym wypadku 
wynosiło tylko 13 rb. 50 kop., ale posyl- 
ką byla wdowaczy też dziewczyna z dwoj- 
giem dzieci, „gospodarz* więć oprócz po- 
wyższej sumy, zobowiązywał się do żywie- 
nia i doglądania tych dwojga dzieci, 

Jak to już wspominalem, parobcy we 
wazolki możliwy sposób starają się pozbyć 
zdomn pomylki, na wsiach więc, w któ- 
rych włościanie mieszkają w pobliżu dwo- 
ru, godzą jako posyłki włościańskie wy- 
rostki lnb wreszcie synów innych służą- 
cych, obarczonych liczniejszemi rodzina- 


mi, na tych warnnkach, że posylka taka 
będzie chodziła do dworu tak, jak zwykla, 
pozostanie jednak na życiu i mieszkaniu, 
opraniu i obszyciu u swych rodziców, a za- 
to wynajmujący ją parohek odstępuje jej 
cały zarobok we dworze i dodajo pewną 
ilość zagonów zboża, a czasami i pieniędzy. 
Zanotowałem tylko 4 takie wypadki; w 
jednym parobek do zarobku we dworze 
dodawal posyłce ze swej ordynaryi korzee 
żyta, korzee jęczmienia i ćwiartkę psze- 
mey (8 r. 30), w drugim (Krubice) zaś pół- 
trzecia koroa żyta, pół korea jęczmieniu, 
2 zagony pod kurtofe, placok pszenny, ser, 
kwartę masla i rubla na Wielkanoc. Za- 
pewne był to syn jakiejś biednej wdowy, 
która nia chciała się z nim rozstawać. 
Średnia dopłata, jaką parobey dawali po- 
ayłco, wyniosła 9 “rubli i 70 kopiejek. 
Oprócz utrzymunia parobek obowiązuje 
się dawać posylco „opranie i obszycia,“ to 
jost żona parobka mnei prać posyłce bie- 
liznę, spodnie płócienne, przyszywać mu 
guziki, dawać łaty ale — wartość togo 
oprania i obszycia parobcy obliczali mi 
na 3 do 5 rubli, średnio więc 4; eo brali 
przytem za podstawę do obliczeń, nie wiem, 
żaden jednak nie podał mniej niż 3, ani 
więcej niż 5 rubli. Jożeli porównamy 
wynagrodzenie fornala z posyłką z wy- 
nagrodzeniem fornala bez posyłki, to oka- 
żo się, że na utrzymanie posyłki porolko- 
wi pozostaje 61 rubli i 58 kopicjok. (W tej 
liczbie 36.58 k. 4+ 2,97 kop. z zasłng goto- 
wizną, razom 39 r. 51 k., a reszta — uwię- 
kszej ordynaryiy, ponieważ zaś pensyn po- 
8ylki wynosi 25 rubli 57 kop., a 4 ruble na 
opranie i obszycie, na utrzymanie więc, 
właś ia na „życio,* posyłki, pozostujo 
się 32 rublo i 1 kopiejka, Gi, którzy trzy- 
mają posyłki na swoim wikcie, jak wi- 
dzieliśmy z poprzedniego, dopłacają do 
zarobku dworakiego 36 kop., 58 — tylko 9 
rubli 70 kop., a więc oddają na utrzyma- 
nie posyłki tylko 46 rubli 28 kop., a dosta- 
ją 61 r. 68 kop., zarabiają przeto 15 rubli 
rocznie. To jest powód drugi, zapowne 
znacznie wżźżniejszy, niż poprzednio prze- 
zemnie przytoczone, że paroboy tak chęt- 
nie pozbywają się na ze zwego stolu. 

Podczas żniwa, kopania kartofli, gra- 
bienia siana, kiedy każdy dzień pogodny 
przynosi gospodarzowi tysiączna dochody, 
każdy dzień ałoty wielkie struty, wyrusza 
do roboty w pole prawie cała ludność wio- 
aki, wyruszają także i żony parobków 
iich niedorośli synowie i córki; dla każ- 
dego wtenozaa znajdzie się odpowiednia 
praca, w domu pozostaje tylko niedołężna 
matka, ojeiee, lub jeżeli ich niema, to któ- 
reś ze starazych dzieci, aby przypilnować 
najmłodsze rodzeństwa; oraz zrobić zapas 
drzewa i wody do gotowania „strawy.* 
ldą wtenczas do roboty nietylko z musu, 
żoby coś zurobić, albo odrobić za wzięte 
ad dworu zagony, zboże, kaszę, mięso, lub 
karfófe, ale i dla tego, że wtenczas przy 
robocie „wesoło,* cieszy się bezwiednie 
dnaza odwiceznego roluika (tak jak się 
cieszyłem przy robocie we żniwa i ja), wi- 
dząc wyrosło i dojrzałe zboże, widząc nio- 
jako zapownienie na cały rok dostatnie- 
go życia nietylko dla siebie, ale i dla awo- 
go bliższego 1 dalszego otoczenia. Podezaa 
żniw, pomimo upalu, pomimo cułodziennej 
ciężkiej pracy, prawie nie widać smutnych 
twarzy; ludzie do roboty chętniejsi, ci, 
których w innym czasie prawie ciągle 
trzoba przy robocie popychać, pracują 
z własnej chęci, a pracują » całych Bił, kie- 
dy widzą zbliżającą się burzę, lub dlugo- 
trwałą niopogodę., Podczas żniw, tej wy- 
jątkowej na wsi pory, wychodzą do roboty 
nawet i te leniwe wiejskie kobiety, które 
nie mogą pracować, bo to im szkodzi lub 
też nie potrzebują, bo przecież mują od ro- 
boty „chłopa,“ i te wiejskie dziewczęta, co 
to zujmują się szyciem, a już brzydzą się 
robotą ordynarną. Nie wychodzą tylko 
rzeczywiście chore, lub obarczone bardzo 
malomi dzioćmi, których nie mają przy 


| kim zostawić. Swoją drogą dwory, cho 
sobie zapewnić jaknajwiększą liczbę ro- 
botnika, wszelki odrobek wyznarzują na 
ozas żniw, dle żon parobków robią wten- 
ozas wszelkie możliwe udogodnienia, a więc 
w niektórych dworach pozwałają im przy- 
chodzić dopiero od śniadania (to jest od 
odziny 6-ej i pół), ażoby mogły nakarmić 
RE i przygotować jedzenie dla męża | 
i posyłki, na południe zaś i wieczorem 
puszczają ją od roboty o jakieś pół godzi- 
ny wcześniej... Pomimo to wszystko na- 
niw żona parohka nie może 


wet podezaa 
chodzić codziennie, gdyż musi upiec chleb, 
wszystkich obszyó i opraó, co jej w naj- 
lepszym nawet razie, ta jest wtenczas kie- 
dy ma starą matkę do pomocy, zajmie co- 
najmniej 1 dzi 
biety, które nio mają nikogo starszego w 
domu, chodzą do roboty tylko po 3—4 Ini 


A w tygodniu; ta zus ko- 


tygodniowo. Jażeli st, w domu ojaawie >t t- 
ruszkowie, to oi, o ilo im sił starczy, clo- 
dzą da roboty zwykłe tyłko o tyle, aby a0- 
bie zarobić na jakie takie ubranie, 


asa- 
mi E A saa 
podobnogo przy domn. Odpowiednio do 
malej ilości czasu, którym żona parobka 


rozporządza, zarobki jej bywają niewielkie, 
wahają się jednak w dosyć znacznych gra- 
nicach, Wyjątkowo chętna do prucy, ata- 
rowna, zabiegliwa, szczególnie obdarzona 
wiolu dziećmi, a więc mająca na kogo prà- 
cować, tak niorz dobrze umio rozporzą: 
d»ać swoim czasem, że pominqwszy zimo» 
we miesiące, kiedy zapłata za robotę nio 
przenosi 7'jąlub 10 kop., pracuje „na pań- 
skiem* prawie cuły rok i zarabia nieraz 
aż do 31 rubli i 40 kopiojek. Najwięcej 
zwykle zarabiają żony purobków boz po- 
aylki, szczególnie te, które mają matka, bo 
nie potrzebują się niezem krępować;, mąż 
zje wtenczas, kiedy mu się da, Dla 4 ech 
żon parobków bez posyłok lecz z matkami 
wypadło mi po 26 rubli i 30 kop., roczne- 
go zarobku, dla 46 zaś żon parobków z po- 
aylkumi średni zarobok wyniósł tylko 10 
rubli 91 kopiejka, a z dołączeniem żon pa- 
robków bez posylek — średnio 12 rb. 14 
kop. Zunważyć należy, że niektóre z żon 
parobków zarobiły np. przez cały rok 94 
kopiejki, 3 ruble, 4 rubla, a były i takie, 
które zarobiły 26 rubli, 27, a nawot jedna 
29 rubli i to taka, która nie miała przy s80- 
bio matki, ale G-ro dzieci, więc miała na 
kogo pracowaó, a przytem starazo dzieci 
pilnowały w domu rmałodsze, i doglądały 
chudobę domową: świnie i kury. Średnio 
dla wszystkieh żon purobków z posylką 
niemających przy sobie rodziców ronzny 
zarobok wynosi ściśle 9 r. 99%, kopiejki 
(taką też sumę podawali mi oi, co nie umie- 
li wyrazić zarobków kobiety w ścisłych 
liczbuch) zarobek zaś kobiet niemających 
matek był środnio o 5 rubli wyższym, 
a więc doehodził do rubli 15. Nie we 
wszystkich dworach i nie w kużdym rokn 
zarobki bywają jodnakowe; zależy to od 
wynagrodzenia, dawanego podozas kopa- 
nia kartofli, jako też i przod żniwami (we 
żniwa wszędzie płacą 30 k.) i od długości 
(kiedy przoszkadzają ełoty) lub krótkości 
żniw. W Ar. np. w 1899 roku średni zaro- 
bek żony parobka wyniósł 9 r, 88 kopiejek, 
a w 1900 tylko 8,19 k. w Bz. — 484 k. 
w innych majątkach więcej. Oetatesznie 
jako średni zarobek kobiety (z posyłką) 
musimy uważać 10 rubli, względnie 10 
rubli 9i kop., a kabiety bez posyłki około 
15 rubli rocznie; ma się rozumieć w tych 
10 lub 15 rubłach liczą i cały odrobek. 
Na zasadzie tego, co powyżej przytaoczy- 
liśmy, możomy obcenie obliczyć mniej 
więcej szczegółowo calkowity dochód pa- 
robka na ordynaryi, a więc obliczym. 

przedewszystkiem poboczne dochody śred- 


nych świniach 13 rubli 24 kop., 5) wartość 


203 


jijunego na rok wieprza wynosi na 110 
dzin 14 rubli 77 kop.; zauważyć należy, 
je do rachunku swego wciągam i tych, co 
zedawali cielęta, jajka, świnie, zhoże 
mleko itd. i tych, co nie sprzedawali, 6) 
ge sprzeduży żyta kartofli, siemienia lnia- 
nego i kapusty 59'/, kop.; 7) mleka, sera, 
masla 74 kopiejki: 8) worków i płótna 
4 kop., ogółem więc zarobku z pobocznych 
dochodów 38,55'/, kopiejki, I; z zarobku 
posylki wo dworze 36,58 kopiejok, II, 
5 zarobków żony 10,00, 10,91 da 15, 00 
kopiejek, III; utrzymanie parobka z po- 
sylka 136,00, kopiejek, IV. A więc cały 
joohód parobka 23013, do 225,13*/, K 
Z tego gotówki — (liczące do gotówki dia 
wygody i odrobek) parobek dostuje 38,554 
kop. + 36,58 + 10,00 (względnie 15,00) + 
26 r. 79 k. z aalng, razom 111 rubli 92 ko) 
względnia 116 rubli. i 92 kop., a resztę do- 
staje w naturze, (okoła 108 rubli). Parohek 
beg posyłki, według naszego rachunku, 
miałby dochodu 110 rubli --38,554 +15,00, 
co się równa 153,554, a gotówki dosta- 
wslby 23—86 kop. pens).-+-38,554 +15,00 
ogółom 76,414 kop. 

Stangret czyli furman od cugowych ko- 
ni 16] rabli 38,554 k.+-36, 38 k.+10,00, 
razem 246,134. Dodać jednak należy, że 
furmanowu zwykle uważa się za zbyt 
wielką damę, aby miala chodzić do roboty, 
alo zato jej mąż ma stosunkowo częste 
napiwki, Gotówką furman pobiora 32,42 
38 155,-86, 58-+10,00, co razem wynosi 
117553], kop. 


Dr. L. Rutkowska, 


WIADOMOŚCI URZĘDOWE 
+ 


Począwazy ad drugicj połowy ubiegłego sty- 
oznia w większości wyższych zakładów nauko- 
wych różnych wydziałów zachodziły w różnym 
czuiię zaburzenia studenckie, które w wiolu 
x tych zakładów pociągnęły za sobą zawiesze- 
nie wykładów przed uadojściem feryj wielkano- 
cnych, Takie zawieszenie wykładów, które 
przeszkodziło do normalnego ich ukończenia, 
wytworzyło położenie, że studenci mogą być 
zmuszeni albo do stracenia roku szkolnego, ałbo 
też w niektórych razach, na mocy istniejących 
przepisów, do opuszczenia zakładu naukowego, 
Skotki takie mogą ciężko zaważyć na losie stu- 
dentów, a dla niektórych z nich, z uwagi na 
stosunki osobiste luh rodzinne, byłyby prawdzi- 
wem nieszczęściem. Zwołana z Najwyższego 
pozwolenia, pod przewodnictwem ministra o- 
Światy, osobna narada głównych naczelników 
zarządów, pod których zawiadywaniem pozosta- 
ją wyższe zakłady naukowej uznała za koniecz- 
ne, do przywrócenia prawidłowego biegu życia 
naukowego w wymienionych zakładach, zarzą- 
dzenie środków następujących: 

1) W ciągu kwietnia w wyższych zakładach 
naukowych wznowić wykłady, lub też na mocy 
rozporządzenia władzy naukowej bezpośrednio 
przystąpić do egzaminów przejściowych i osta- 
tecznych w terminach, wskazanych przez zwykłe 
rozkłady. 

2) Gdy na ukończenie wykładów i dokonanie 
egzaminów do chwil! rozpoczęcia feryj letnich 
zabrakło czasu, to należy wyklady to i egzumi- 
na przedłużyć na czns wakacyjny, pozostawia- 
jąc właściwej władzy naukowej oznaczenie dat 
koniecznych w tym przedmiocie. 

3) Tych, którzy nie staną do egzaminów bez 
szczególnie ważnej przyczyny lub też ich nie 
zdadzą, poddawać wszystkim skutkom, wskaza- 
nym przez przepisy obowiązujące w tej mierze 
w oddzielnych zakładach naukowych. 

* 4) W wyższych zakładach naukowych tytu- 
łem wyjątku, pozwalać w roku bieżącym na 
euzaminy jesienne i egzaminy dopełniające , 
w szczególnie ważnych razach dla osób poszcze 
gólnych, zgadnie z podaniami tych ostatnich, na 
mocy upoważnienia właściwej władzy naukowej. 


(Tel. Ag. Ros). 
-e 0M 
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Wiadomości społeczne. Peterzb. Gaz. wyjaśnia 
przyczynę opublikowania listu hr. Tołstojowej tem, 
że list ten był w odbitkach hektograficznych roz- 
powszechniony bardzo szezoko. Uznano przeto za 
właściwe ogłoślć go razem z odpowiedzią metropo- 
lity w dodatkn do Cerkow. Wied. 

— Komitet Fowarzystwa muzycznego pojnowych 
wyborach utworzył się w sposób następujący: na 
prezesa powołany został p. J, A, Świecieki, na wl- 
ceprezeaa p. Wł Zacborski, na skarbuika p. By- 
dygler, ua gospodarza p. Felst, na bibliotekarza 
iaukretarza p. J. Błattler, na dyrektora mazy- 
cznego p. Z. Noskowski. 

— Nowosti tonoszą za dziennikami Fulandskimi 
że zada nniwersytetu helslagforwkiego maunęła 
z posady naystenta w laboratoryam fizycznem, mag. 
filoz. Malstróma, za to, że należał do rozruchów 
ulicznych w d. 1% lutego. P. Malstrim był jedyną 
osobą ze sfer uniwersyteckich, która brała udział 
w tych zabnrzeninob. 

— Rudolf Virchow kończy d. 13 października r. b. 
B0-ty rok życia. Oelem należytego uczczenia dnia 
tego utworzył się w Berlinie specyalny komitet ze 
zosuym anatomom, prof. Waldeyerem na ozele $ 

— W Anteull, pod Paryżem, wystawiono na sprze- 
daž z powodu odmowy płacenia podatku dodatko- 
wego słynny klasztor asumpoyoniatek, Do licytu 
eyl stanął jeden tylko człowiek: bankler rzymski 
Pacelli, który naby? klasztor x ogromnym parkiem 
za milion czterdzieści tysięcy franków. Pacelli o- 
kazał się podstawinnym. W klasztorze tym od lat 
kilkadziesięciu istniał uajwiękazy i najwytworniej- 
szy we Vraneyl pensyonat żeński. Gmach i park na- 
leżały niegdyś do Napoleona I, później do aktorki 
Racheli, a w końcu do Thiersa, 

— Zarząd poczty w Krakowie uakaxał ulszczyć 
karty pocztowe, nadchodzące lab wysyłane z Kra- 
kowa, na których zoajdnją się rysunki nwłaczające 
moralności. 

— W szpitalu áw Jang Bożego wyznaczyła ra- 
da miejska dobr, publ. 800 rh. on zngrody dla służ- 
by za staranne piclęgnowanie 1 obchodzenie się 
2 chorymi. 

Szkoły. Pra. Wiest. donosi, że w gub, Kowień- 
skiej zakładane są obeenie szkółki ludowe zopeł- 
nie nowego typn, w postaci oddziałów szkolnych, 
czyli azxól domowych. Prawo otwierania takich 
oddziałów należy do dyrekeyl azkolnej. Nauczy- 
clelami mogą tutaj być osoby, które skończyły 
askolę miejską, powiatową, a nawet parafalną 
szkółkę ludową, wyznania prawosławnego. Oddział 
taki utrzymuje się z faadnssúw miejacowych; nan- 
ozysiela opłacać może dyrekcyń (8—10 rb. za mie 
sige zajęć). Jeśli wieś me ma lokala stałego, to 
szkółka taka może być przenoszona z chaty do 
seas 4 

— Ministeryum oñwiaty — jak donosl Warsz. 
Dałew, — wystosowało zapytania do Innych mini- 
ateryów, pod których warządem znajdują się wyż- 
sze speoyalne zakłady naskowe, jak również kurą- 
torów okręgów nankowych, o le byłoby połytecz- 
nem przyjmowanie kandytatów do zakładów tych, 
zamiast na podstawie egzaminów, na mocy przed- 
stawionych świadectw z nkończenia średnich ga- 
kładów. Miolsterynm usprawiedliwia to okoliczna- 
ela, że egzaminy nie zawaze dają prawdziwe po- 
jecte o zdolnościach kandydata i waoszą do insty- 
tucyl element wypadkowy, nle zawsze pożądany, 
gdy tymczasem patenty dają obraz długoletniej 
pracy i zdolności kandydata. W celu ostatecznego 
zdecydowania tej sprawy w łonie ministeryum 
oświaty organizuje się specyalna komizya, z ndzla- 
łem przedstawicieli lonych ministeryów. 

— Mlnisterynm oiwlaty zezwalło wszystkim 
szkołom mlejszim, prócz jedno i dwnklasowych, 
dopuszczać do egzaminu osoby postronne równo- 
cześnie z uczniami szkoły, otrzymane Jednak przez 


, nle świadectwa o zadawslającem zdaniu egzaml- 


nów nie dają Im prawa do żadnych alg w odbywa 
niu stnšby wojskowej. 

— Rada uniwersytetu warszawakicgo stara się 
o pozwolenie otwarcia katedry meteorologii na wy- 
dziale fizyczno-matematycznym 


— W Aaglli w r. 1873 powstała pierwsza tak 
zwane „Narodowa szkoła knoharstwa”; dziś takloh 
szkół lataiaje 5,109, a w nich uczenie 263,8933. Bel- 
gia ma 275 szkół 1 klas gospodarskich specyalnych, 
których utrzymanie rocząe kosztuje 400,000 frau- 
ków. W Szwecy! nauka gospodarstwa prowadzona 
Jest we wazyatkich zakładach naukowych w stollcy 
ina prowineyi, W Stanach Zjednoczonych 150 
minst przyjęło naukę gotowania 1 szycia jako obo- 
wiązującą w programie szkolnym. 

— W Szwąjcarył w r. 1888 założono „Stowarzy- 
szenie pablleznej użyteczności kohiet* (Societe 
d'utilite pabllqae des femmes) w cela kształcenia 
gospodyń | poprawy ich bytu; 4,000 kobiet, podzie- 
lonych na 50 aekcyj, pracuje nad rozpowszechnie- 
niem uank] gospodarstwa. 

Z sądu Petersburska Izba sądowa z udziałom 
przedstawicieli stanów d. 10 kwietnia osądziła 
sprawę syna radcy tytularnego, Mikołaja Kon- 
stantynowicza Łagowakiego, oskarżonego 0 rozs. 
myślue usiłowanie zabicia Oberprokaratora Ńwli 
tobliwego Synodu i wydała wyrok skazujący pod- 
sądnega na pozhawienie wszystkich praw stanu 
i zesłanie do rot aresztauckich na 6 lat, 

Komunikacye. Dzienniki wledeńskie donosną, 
że Polak, Edward Pióreoki, wynalazł telefon pl- 
auący, Próby dokonane przez speoyńlistów okaza- 
ły się podobno zupełnie praktycznemi, 

— Pomiędzy Aoitibosa Oalri na Korayoo urzą- 
dzona próbę telegrafu bez drutn. Próba na prze- 
atrzeni 200 kilometrów przez morza dała rosultat 
pomyślny. 

Opłata atomplowa Główny zarząd do spraw pra- 
nowych za pomocą okólnika z à. 28 marca r. b, wy- 
Jnónia, że składane do ocenzurowania rękopiay lub 
książki poprzednich wydań, jak również bilety na 
prawo skłndania do cenzury ntworów literackich 
w odbitkach korektorskiob, oapisy zezwalające na 
druk rękopisów oraz wystawienie utworów a06nlon= 
nych, według nowej opłaty stemplowej ulegajy 
opłacie 60 kop. 

Zdrowie publiczna. W Szwajonryt wśród pasto- 
Igy z okolie jeziora Gonewukiego, dr. Gorlier od- 
krył nową chorobę, którą nazwał „sawrotóm para- 
Młującym* (Ze vertige paralisaut), Dojący krowę 
parobeznk (fuakcyę tę upełoiają tam mężczyźni) 
dostaje nagle zawrotu, połączonego z utratą prsy- 
tomności, Głowa opada naprzód, aozy ntają nłapem, 
twarz pokrywa wyras ogłupienia | bozmyńlności. 
Chory zatacza się Jak pljnuy, » po kilku minutach, 
powróciwszy do atana nórmaluego, nie wie nie, 60 
się z oim działo. Dr. Gerlier przypuszcza tatntonie 
jeklegoś pasoraytu lub zarazka, rozwijającego się 
w nawozach czy podściółkach niedość czysto ntray = 
mywanych obór | ntajgn. Zwiorzęta, a śsczugólnie 
koty, zamykane w oborach, podlegają takim samym 
xabarzeniom. 

Stypandyum. Cecil Rhodes, głośny twórca Rode- 
zyl, ofarował aarządowi głównego koleglnm w 
stolicy kraja Przylądkowego znaczną sumę5jako 
stypendyum dla ncznia chcącego kończyć naakl 
w naiwerwytacie oksfordzkim. Kwota stypendymlna 
ma wynosić 750 funt, sta wypłacanych w trzech ra- 
tach przez trzy lata, Wybór kandydata ma zależeć 
od następujących warnaków: 1) od atopnła ogólne- 
go wyksatałocnia, stwierdzonego w egzaminie kon- 
karsowym; 2) od zamiłowania do mqakleh sportów 
1 zabaw va otwartem powietraa i od adnieslonych 
zwyolęztw atletyoznyob; 3) od przymiotów męs- 
kich, więc: „prawdomówstwa, moralnej i fizycznej 
odwagi, wierności względem obowiąska, współożu- 
cia ze słabszymi i gotowości apieazenia im x pomo- 
cą i obroną, od chętnej aslużności, bemlnteresowno- 
świ 1 lojalności w pożyciu z kologami,* wreszele 4) 
od złożonych w okresie szkolnym dowodów moral- 
nej tegošel charaktora, Instynktn przodowania 1 po- 
magania innym, bo „te właśnie przymioty sprawią, 
iż w późniejszem życiu będzie kandydat upatrywał 
cel najwyższej ambicyl swoj w spełałaniu obowlaz- 
ków publiczaych.* Wyjąwszy Kafrów, Hotentotów 
L Innych tubylców, kaudydatami da stypendyam 
mogą być zarówno synowie rodzin brytańakich 
i boerskich, osłedlonych na Przylądku. 

Przemysł. Na gruntach kopalń aoli w Inowroeła= 
win odkryto wlelkle pokłady potasa na głębakoścł 
90 metrów, skntklem czego akcye kopalń podsko- 
czyły z 80 na 1440/ę, 

Zmarli. Wacław Brozik słynny malarz czeski, 

— Maka Ring powieściopisarz ulemlecki, 

= = Bernard Goldman, poset w sejmie gallcyj- 
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PRAWDA. 


M 16. 


Panu F, 8 w P. Piszu się Jarná, | 


W yszedł z druku: 


Poradnik dla samouków | 
CZĘŚĆ: I. Wydanie drugie, przerobione 


i uzupełnione, 


Treść: Przedmowa, O podziale ! układzie nauk, 
epracował A, Mahrburg. Matematkya, opr. S. Disk 
steln. Wstęp do nauk przyrodniczych, opr. 8, Kram- 
sztyk. Fizyka i mechanika, opr. W. Blernacki i WŁ. 
Natanson. Chemia, opr. L. Marchlewski. Astronomia 
1 meteorologia, opr. 8, Kramsztyk. Mineralogia i Go- 
ologla, opr J. Morozewiom. Wakazówki do zhiera- 
nia krajowych kolekcyj mineralogicznych, petro- 
graficznych i głeologicznych, opr. Jan Lewliski. 
Geogrnfia, opr. And, Świętochowski. Botanika, opr. 
E. Strumf. Zoologia, opr. J. Eiamond. Biologia ogól- 
na, opr. J. Nusbaum. Anatomia, opr. W. Świątecki. 
Filozofa, opr. A. Kuczyński, Anatomia i fzyologia 


o a o E 
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układu nerwowego, opr. E. Flatau. Psychologia, 

opr. À. Mahrburg. Antropologia, opr. L Krzywicki, 

Tlistorya medycyny, opr. W2. Biegański 1 J. Peszke. 

Higiem, opr. O. Bujwid i N. Kostanecki. Dopełnie- 

nia bibliograńczne, Skorowidz, Pytania czytelników 
1 odpowiedzi redakeyl. 


Warszawa, 1901 Str. 7284-XLII. 


Cena 1 rob., z przesyłką pocztową w opasce reku- 
mend. 1 r. 50 kop. 


— Prezea Towarzystwa Zach Szt. Plękoych w 
Królestwie Polskiem podaje do wiadomości, że do- 
roczna Ogólne Zebranie członków odbędzie się 
w dniu 22 Kwietnia r.b.o godzinie 7 wieczorem 
w lokalu Towarzystwa przy ulicy Królewskiej 
Nr. 17A, dla wysłuchania sprawozdania Komitetu 
iDelegacyi Rachuukowej, rozpatrzenia wniosków 
w przadmiocie zabezpieczenia sumy r. 30,000 na 
rzecz Banku Handlowego na bypotece domu Nr. 1072, 
oraz dopełnienia wyboru ewlonków Komitetu I De- 
legacy! na r. 1801. 

Wstęp na Ogólne Zebranie mają wszyscy estou- 
kowle Towarzystwa, prawo zaś głosowania tylko 
członkowie rzeczywiści członkowie nieobeeni nie 
mogą ustępować awojego głosu. 

Osłonkowie rzeczywiści ) zwyczajni przy wejściu 
na Zebranie winoi okazać dowód opłaconej składki 
za rok bieżący. 


Do nabycia w Administracyi Prawdy kaiąż-| 
ka prof, Jarzego Jelinka 


Prawe mniejszości, 


przekład S. Posnara, z przedmową A. Święto 
chowsk ego. 


Cena 20 kop. z przesyłką 30 kop, 


Adninistracya Prawdy otrzymała na skład 200 egs. 
książki 


W. Sieroszewskiego 
12lat 
w kraju Jakutów. 


Cena 3 rb. 


(Nakładem drukaral Fr. Karpliskiego. Skład głó- 
wny w księgarni E. Wende i S-ka), 
Pragnący pabyá tq książkę abonenci zamiejscowi 
Prawdy, prenamerający bezpośrednio w naszej 
adminiatracyl, kosztów przesyłki pocztowej nie po- 
= 
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PISMA 


Aleksandra Świętochowskiego: | 


— 


= = === = = 
| Wydawnictwa 
e 


— = ="g 
„Prawdy“ | 


Tem I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rh. 1 kop. 50. 
Tom Il: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klab szachistów, Ona. —Testament Alego, | 
Starzec 1 dziecię, Cholera w Neapolu. Bb. 1 kop. 20. 
| Tem IM: Bajki: Krajobrazy, Dwngłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
| widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kop. 20. 
Tom IV: Piękna, Aspazya. Bb. 1 kop. 60. 
Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Anreli Wi- 
azar, Regina. Bb. 1 kop. 60. 
Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, | 
Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20. 
Tem VL: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 50. 
Do nabycia w Admtnistracyi Prawdy. 


SPÓŁKA NAKŁADOWA poleca: 


Dr. Piotr Chmielowski: 
ZARYS NAJNOWSZEJ LITERATURY POLSKIEJ 
(1864—1897). 


Nowe, przejrzane i znacznie powiększone wydanie, atr. 516.—Cena rubli trzy, 
z przesyłką pocztówą 3 rb. 40 k. 


POETA JAKO CZLOWIEK PIERWOTNY 


stadyum Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydanie wytworne, na papierze wellnowym, str. 5. — Oena snitona. rabel 
Jeden (pierwotna rubli trzy). Na przesyłkę kop. 25. 


Okolski A. 


Ustrój państw europojskich I Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Cena rnble. 


GUMPLOWIOZ L.: System Socyołogii, rb. 3 kop 30. 
SMOLEŃSKI Wh.: Drobna szlachta w Królestwie Polskiem, 
studyum etnograficzno-apołeczne — kop. 60 
— Przewrót umysłowy w Polsce wieku XVIII, studya histo- 
ryczne — rb. 2 kop. 50. 
Na przesyłkę do każdego. rubla należy dołączyć kop. 15. 
Skład główny w Adminiatracyi „Prawdy,“ Sadowa, 14. 
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Ekonomia polityczna według naj- 
znakomiinzych badaozów nio- 
mieckich ułożona — rb. 3. 

A. Espinas, Społeczeństwa zwla- 
rzęce wraz z dodatkiem ogól- 
nych dzlejów aosyologii—rb. 3. 

Dr. Med. L. Wolberg. Psycholo- 

la dzlecka—rb. 2. Egzempla- 
oprawne o 20 kop. drożej. 

L. H. Morgan. Społeczeństwa pler- 
wotne, ozyli nie kolei 
Indzkiego postępu od dzikości 
przez barbarzyństwo do cywili- 


K.Lewald. Histarya XIX w. ad 
r, 1800—1888 — rb, 8. k. 30. 


Prof. R. Falkenberg. Historya fl- 
Iozafil nowożytnej w praskla- 
dzie W. M. Kozłowskiego — 
rb. 2 kop. 40. 


RZEC dla dzleol (ilnatro- 

wana). Cena zniżona — rb. 1 
kop.50. Egzemplarze oprawne 
o 20 kop. drożej, 


Dr. J. Dallemagne. (zl 
rodnlały — rb. 2. 


k zwy- 


tanich ksjążek dla dzieci młodzieży, 


| lizaeyi, przekład A. Bąkow- | 
AwleÍw abonenal Prawdy nn- 


skiej — rb. 3. Uwaga. Wszystkie powykaze 
| E TECDE Zasady fi- bywać mogą zapolową oeny- 


J. Barni i A. Krzyżanowski, Mę- 


A. Maksimow, Syberya | olężkie 
ezennloy myśll (w oprawie) — 


roboty, tłom. Z. Pietkiewicz. 


Część II Winni | oskarkeni — 
rb. 1 k. 20, 


Część III: Przestępcy polity- 
eani! państwowi—rb, 1 k.20. 


rb. 1. 

H Posnett. Literatura porównaw- 
cza — rb. 2, 

N. Hirszband. Byron w uryw- 
kach — kop. 50. 


e EONA DESHAN KEERDO sahib aris) cay należy 


dołączyć kop. 15. 


Klemensowa Szaniawska przyj- 
muje na lato dzieci i panien 
starsze. Zapewnia opiekę do- 
świadezonej nauczycielki, Polki, 
z doskonałym francuskim. Miej- 
scowość urocza. Qatrów na dro- 
dze Terespolskiej, stacya Wiel- 
kie Dębe. Willa w lesie sogno- 
wym, gimnastyka łazienka, pry- 
sznie i kąpiele rzeczne. Poko- 
je dla dorosłych — stołowanie. 


Wiadomość: Mokotowska 16, 
m. 7, od 3—5. aj 


KSIĘGARNIA 


POLSKA 


J. Sikorskiej 
Warszawa, Warecka Nr. 14, 
Posiada na składzie hogaty wybór 


książki ludowa Ido nabożeństwa. 2a- 

łatwia odwrotną pocztą zapotrzehowa- 

nia wszelkich książek po cenach kata- 

logowych i przyjmuje prenumeratę na 

wszystkie plema pergodyczne pa ce- 
nach redakcyjnych. 


Wyszedł z druku nowy zbiór poesyi 
WŁ. BUKOWIŃSKIEGO (Selima) 


IW @ Ww W WEW WH." 


Str. 88 w wydaniu wytwornem, cena kap 75 
Tego samego autora wydane poprzednio poezye p.t. Z marzeń i %y- 


ciu, str 2. 
Skład główny w 


rb. 1 kop. 
sięgarni J. Flszera. 


Redaktor i wydawca A. Świętochowski. 


” Rommoxamo Ilensypoo Bapmaza, 6 Anpżax 1901 r- 
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Druk K, Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


